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Wy 56 rocznicy 
Powstania

Wielkopolskiego
Poznań uczci 56 rocznicę 

powstania Wielkopolskiego 
obchodami zorganizowany­
mi przez Wojewódzki Korni 
tet Frontu Jpdno^ct Naro­
du i Zarząd Okręgu Związ­
ku Bojowników o Wolność 
i Demokrację.

Dzisiaj o godz. 10 zostaną 
złożone wieńcć w miejs­
cach pamięci narodowej: 
pod pomnikiem Bohaterów 
na Cytadeli, tablicą przy ul. 
Ratajczaka, tablicą na Do­
mu Żołnierza przy ul. Nie­
złomnych oraz na grobie 
Franciszka Ratajczaka, na 
cmentarzu górczyńskim.

0 godz. 12 przed Pomni­
kiem Powstańców Wielko­
polskich delegacje KW 
PZPR, WKFJN, ZO
ZBoWiD, organizacji społecz 
nych, młodzieżowych złożą 
wieńce i wiązanki kwiatów.

W Szkole Podstawowej 
im. Powstańców Wielkoool 
skich odbędzie się spotka­
nie młodzieży z weterana­
mi.

Centralnym akcentem dzi | 
siejszych uroczystości bę- I 
dzie koncert w auli UAM o | 
godz. 17.

Podobne obchody od.bę- | 
dą się we wszystkich mia- | 
stach Wielkopolski. (jk) - I

Wzrost urbanizacji Polski

W roku 2000
bodzie nas 39 milionów

Jak przewidują demografowie — w roku 2000 Polska liczyć 
będzie blisko 39 min mieszkańców. W prognozie rozwoju lud- 
noścl naszego kraju do końca bieżącego stulecia oszacowano 
też liczbę ludności w największych miastach, a także w po­
szczególnych województwach. Warszawa będzie przeszło 1.5 
milionowym miastem, przy czym stolica osiągnie ten stan 
Już około roku 1980. Łódź przekroczy w tymże roku liczbę 
WOOO mieszkańców, a Kraków zbliży się do tej gra«icv nod 
Koniec obecnego stulecia. Ciekawe jest, że 1 w roku 2000 bę- 
owemy mieli ponoć więcej kobiet niż mężczyzn, przy czym 
łożnica sięgać będzie około 0,5 min.
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najgę$cloj żalu- mężczyznami. Będzie ich o orze 
ostanie nadal woj. szło 800 000 więcej. (PAP)

Ukazuje nę od 16 lutego 1945

!AilELKQPDL5KI
• 0 17,5 procent wyższa produkcja przemysłu maszynowego
• 123 jednostki wyremontowała Gdańska Stocznia Remontowa

W 65 rocznicę urodzin

Kolejne meldunki Wysokie odznaczenia PRL i ZSRR

o wykonaniu rocznych zadań dla Henryka Jabłońskiego
W ciągu ostatnich 3 dni powiększyło się grono zakładów, 

które wykonały już tegoroczne zadania. Takie meldunki na­
pływają z różnych stron kraju, od zakładów reprezentują­
cych różne gałęzie gospodarki.

24 bm. przemysł maszyno­
wy wykonał plan produkcji i 
sprzedaży, określony Narodo­
wym Planem Społeczno-Gospo 
darczym na rok 1974. Produk­
cja przemysłowa w tym resor 
cie jest wyższa o 17,5 procent

Rok 1975 - „Rokiem 
I Zjazdu Komunistycznej

Partii Kuby“
„Rokiem pierwszego zjazdu 

partii komunistycznej” będzie 
nazywał się na Kubie rok 
1975. Uchwałę w tej spirawie 
podjęło kierownictwo komu­
nistycznej partii na prośbę or 
ganizacji społecznych i poli­
tycznych kraju.

Zjazd odbędzie się w poło­
wie 1975 r. Jego uczestnicy 
podsumują wyniki działalności 
partii w ostatnich latach, roz­
patrzą głównę kierunki rozwo 
ju gosipodarki na lata 1976 — 
1980, omówią platformę pro­
gramową, która stanie się na­
stępnie podstawą do opracowa 
ni® programu partii. Zjazd ma 
uchy|alić również statut par­
tii, przedyskutować główne za 
łożenia przyszłej konstytucji 
Kuby, wybrać Komitet Cen­
tralny partii i inne jego naj­
ważniejsze organy kierowni­
cze. (PAP) 

katowickie, które liczyć będzie 
wówczas ponad 4 min miesz­
kańców, z czego przeszło 
3.200 000 — w miastach. Jeden 
z najwyższych w kraju odsetek 
ludności miejskiej mieć będz:e 
też województwo gdańskie. Do 
najsłabiej zurbanizowanych re 
gionów należeć będą: Biało­
stocczyzna, Olsztyńskie i Opol­
skie. ।

Pog-noza demograficzna prze. 
widuje też, że liczba ludności 

latachPolski wzrośnie
1976—1980 o ponad 1.314 000 
osób, dzięki czemu łączny orzy 
rost ludności w obecnym dzie­
sięcioleciu przekroczy 2.600 000. 
Następne dwa dziesięciolecia 
charakteryzować się już będą 
znacznie mniejszym przyro- 

. sitem liczby mieszkańców, przy 
czym najmniej będzie nas 
przybywać w ostatnich 10 la­
tach obecnego stulecia.

Przewiduje się też, że migra­
cje ludności stanowić będą w 
latach 1971—1980 około 57 
procent ogólnego przyrostu licz 
by mieszkańców miast, zaś 
przyrost naturalny — około 
43 procent. Za sześć lat kobie­
ty nadal dominować będą nad 

w stosunku do roku ubiegłe­
go. Wykonany został także 
plan dostaw towarów dla ryn­
ku konsumpcyjnego, które wy 
niosą łącznie z ponadplanowy 
mi (około 2 mld zł) 63,3 mld 
zł tj. będą większe o 23 pro­
cent od dostaw ubiegłorocz­
nych.

W 1974 roku realizowano sze­
reg niezwykle ważnych dla 
rozwoju przemysłu przedsię­
wzięć w dziedzinie postępu 
technicznego i technologiczne­
go oraz opanowano produkcję 
850 nowych wyrobów, podczas 
gdy blisko 300 uległo moderni 
zacji, w tym na szczególne 
podkreślenie zasługuje 185 no 
wych i zmodernizowanych wy 
robów rynkowych. Dzięki 
przedterminowej realizacji za 
dań rocznych wartość ponad­
planowej produkcji z zakładów 
podległych ministrowi przemy 
słu maszynowego wyniesie do 
końca br. około 6 mld zł.

Jako pierwsza wśród zakła 
dów podległych Zjednoczeniu 
Morskich Stoczni Remonto­
wych plan towarowy wykona

Cyklon spustoszył 
miasto w Australii

49 osób zabitych, setki rannych, 
25 000 bez dachu nad głową — ta­
ki jest wstępny bilans straszliwe­
go cyklonu „Trący”, który w śro 
dę rano nawiedził miasto Darwin, 
położone na północnym wybrzeżu 
Australii. Jak oświadczyli pierwsi.
uchodźcy, którzy czwartek
przybyli do Sydney, liczba śmier­
telnych ofiar kataklizmu może 
się okazać dwa razy wyższa.

40-tysięczne miasto pozbawione 
jest wody i elektryczności. 90 pro 
cent domów zostało zniszczonych 
lub uszkodzonych. Naoczni świad 
kowie tragedii opowiadają, 'że 
Darwin przypomina miasto, w któ 
rym eksplodowała bomba atomo-

Rząd Australii natychmiast zor­
ganizował zakrojoną na szeroką 
skalę akcję pomocy dla oflair 
klonu, który uznany został za 
większa katastrofę żywiołową 
całej historii kraju. Wszelkie 

ey- 
naj

po-
łączenia telegraficzne i telefonicz­
ne z miastem są nadal nieczynne. 
Utrzymywana jest jedynie okreso 
wa łączność radiowa, którą za­
pewnia auetralijTlca marynarka 
wojenna. Ostateczny bilans trage 
dM będzie znany dopiero za kilka 
dni. (PAP>

Tysięczna tona cementu
Cementownia „Małogoszcz” wy­

produkowała pierwszą 1000 tonę ee 
mcntu. Rozruch zakładu przebie­
ra pomyślnie, produkcja cementu, 
który używany jest do budowy 
dalszych obiektów produkcyjnych i 
socjalnych zakładu wzrasta z dnia

Kwiaty na grobie A. Rapackiego
24 bm. — w «5 rocznicę urodzin 

A. Rapackiego — zasłużonego dzia 
łacza ruchu robotniczego i pań­
stwowego, na jego grobie w AW 
Zasłużonych na Powązkach w War 
szawie delegacja Komitetu Cen­
tralnego PZPR złożyła kwiaty.

15 lat rurociągu „Przyjaźń*4
Około 300 min ton radzieckiej 

ropv naftowej popłynęło do brat­
nich krajów socjalistycznych Euro 
py w ciągu 15 lat istnienia ruro­
ciągu naftowego „Przyjaźń”. Ru­
rociąg ten o ogólnćj długości oko­
ło 12 000 km Jest przykładem po­
myślnej współpracy krajów socja­
listycznych w rr’”',',h RWPG.

Porozumienie ZSRR • Indonezja
Przewodniczący radzieckiego Ko 

mitetu d.s. Współpracy Gospodar- 

ła Gdańska Stocznia Remonto 
wa. Z usług tej największej na 
Morzu Bałtyckim „kliniki stat 
ków” skorzystało kilkaset jed 
nostek różnych bander. W br. 
szczególnie wzrósł eksport 
usług na remonty jednostek 
krajów kapitalistycznych. Ogó 
łem wykonano 123 remonty 
statków, v

Najpoważniejsze osiągnięcia 
tegoroczne Gdańskiej Stoczni 
Remontowej to przekazanie do 
eksploatacji doku o nośności 
25 000 ton. (PAP)

Kontakty Francji 
z Międzynarodową 

Agencją Energetyczną
Według informacji dzienni­

ka „New York Times" rząd 
francuski nawiązał formalne 
kontakty z Międzynarodową 
Agencją Energetyczną w celu 
prowadzenia dalszych konsul­
tacji. Jak wiadomo agencja ta 
została powołana -w ramach 
OECD z inicjatywy Stanów 
Zjednoczonych i obejmuje 16 
krajów uprzemysłowionych — 
konsumentów ropy naftowej, 
w tym wszystkie kraje EWG 
z wyjątkiem Francji.

Francja przez długi czas by­
ła zdecydowanym przeciwni­
kiem tego organu, argumentu­
jąc, iż jego utworzenie może 
być odczytane przez państwa 
naftowe, jako dążenie do kon­
frontacji z mmi. (PAP)

Na pustyni Negew

Odkryto najstarsze w świecie kopalnie
Międzynarodowa ekspedycja archeologiczna odkryła na 

pustyni Negew koło izraelskiego portu Silat, najstarsze zna­
ne do tej pory podziemne koęałnie. Odkrycie to — jak pi- 
sze londyński „Sunday Times" — wprowadza istotne zmia­
ny do naszej wiedzy o prehistorycznej obróbce metalu, tak 
ważnej dla wczesnych cywilizacji. Badania kopalni mogą 
nawet wyjaśnić, w jaki sposób epoka brązu przeszła w epo­
kę żelaza.

Kopalnie, w których wydobywano miedź, są tak rozległe 
i misternie zbudowane, że archeolodzy musieli podczas prac 
wykopaliskowych korzystać z pomocy 3 inżynierów-gómi- 

ków. Stanowią cne system 200 szybów i korytarzy, wydrą­
żonych w białym piaskowcu i biegnących setkami metrów 
w różnych kierunkach i na kidku poziomach.

Mimo dużvch rozmiarów i wymyślności budowy, kooalnie 
pochodzą z XV wieku przed nową erą, czyli są co najmniej 
o tysiąc lat starsze od naj-w^^^n^^ych z badanych do­
tychczas podziemnych kopalń. (PAP)

WWWWWWWWWUWUMMUWWWW
ezej z Zagranicą, S. Skaczkow t 
minister spraw zagranicznych In­
donezji, A. Malik, z upoważnienia 
swoich rządów podpisali wczoraj 
porozumienie o współpracy gospo­
darczej i technologicznej między 
ZSRR a Indonezją.
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Sesja parlamentu RSFRR
Rada Najwyższa Rosyjskiej Fe­

deracji zatwierdziła plan rozwoju 
gospodarki tej największej repu­
bliki radzieckiej na rok 1975. W 
porównaniu z rokiem bieżącym za 
kład* się wzrost dochodu narodo­
wego o 7 procent, produkcji prze­
mysłowej — o 6,6 procent, a real­
nych dochodów na głowę ludności 
— o 5,5 procent.

Wypowiedź senatora
„Mijający 1974 rok był dobrym 

rokiem w rozwoju procesu norma 
lizacji stosunków między Związ­
kiem Radzieckim * Stanami zjed 
noczonymi” — stwierdził w wy-

Wyd. AB

W uznaniu zasług położonych dla rozwoju socjalistycznej 
Polski, Rada Państwa na wniosek Biura Politycznego KC 

“ PZPR, nadała Henrykowi Jabłońskiemu w 65 rocznicę urodzin, 
Krzyż Wielki Orderu Odrodzenia Polski.

* J. . X
W Moskwie opublikowano dekret Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR o nadaniu Henrykowi Jabłońskiemu Orderu Przy­
jaźni Narodów. Dekret głosi: „Uwzględniając zasługi w rozwo­
ju braterskiej przyjaźni i wszechstronnej współpracy między Pol­
skę Rzeczępospolitę Ludową a Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich postanawia się odznaczyć członka Biura 
Politycznego KC PZPR, przewodniczącego Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej Henryka Jabłońskiego Orderem 
Przyjaźni Narodów". Dekret podpisali: przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej Nikołaj Podgomy i sekretarz Prezy­
dium Rady Najwyższej Michaił Georgadze.

wiadzie dla agencji TASS członek 
Komisji Spraw Zagranicznych Se
natu amerykańskiego, Pell.
Ważnym elementem tego rozwoju 
było tegoroczne spotkanie sekreta 
rza generalnego KC KPZR, Ł. 
Breżniewa z prezydentem G. 
Fordem w rejonie Władywostoku, 
przede wszystkim z uwagi na 
osiągnięte porozumienie w spra­
wie ograniczenia zbrojeń strateg! 
eznych. C. Pell oświadeEyl, że 
Istotną rolę w rozwoju stosunków 
radziecko-amerykańskich powi­
nien odgrywać Kongres Stanów 
Zjednoczonych, którego wielu 
członków opowiada się za proce­
sem normalizacji opartym na 
obopólnie korzystnych zasadach.

„Salut-4" na orbicie
Wczoraj w Związku Radzieckim 

wystrzelono orbitalną stację nau­
kową „Salut-4”. Celem wystrzelę 
ni* stacji „Salut-4” jest dalsze 
sprawdzenie konstrukcji, syste­
mów pokładowych i aparatury 
stacji orbitalnych oraz przeprow* 
dzenie badań naukowo-technicz­
nych i doświadczeń w czasie lotu 
kosmicznego.

Poznań, piątek 27 grudnia 1974 
Nr 301 (9581)

Cena 50 gr

Henryk Jabłoński należy 
do wysoce zasłużonych dzia 
łączy partyjnych i państwo 
wych PRL. Jego życie i pra 
ca są nierozerwalnie zwią­
zane z polskim ruchem ro­
botniczym, z walką prze­
ciwko faszyzmowi, z usta­
nowieniem władzy ludowej 
i trzema dziesięcioleciami 
socjalistycznych przemian.

Urodzony w rodzinie ro­
botniczej. Dzięki wytrwa­
łości i zdolnościom ukoń­
czył studia w okresie mię­
dzywojennym i uzyskał sto 
pień doktora nauk histo­
rycznych. W roku 1931 wstą 
pił do Polskiej Partii Socja 
listycznej, reprezentując 
zawsze jej nurt lewicowy. 
W czasie II wojny świato­
wej walczył na wielu fron­
tach przeciw hitlerowskiej 
III Rzeszy. Brał udział w 
Kampanii Wrześniowej w 
1939 r., a później jako żoł­
nierz Brygady Podhalań­
skiej uczestniczył w kampa 
nii pod Narvikiem. Przeby 
wał następnie we Francji, 
gdzie walczył w szeregach 
polskiego ruchu oporu.

Po wyzwoleniu powrócił 
do Polski. Wszedł w skład 
Krajowej Rady Narodowej, 
a następnie został wybrany 
posłem na Sejm. Jako je­
den z czołowych działaczy 
PPS był rzecznikiem zjed­
noczenia polskiego ruchu ro 
botniczego. Na kongresie 
zjednoczeniowym w 1948 r. 
wszedł w skład Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. 
VII Plenum KC w grudniu 
1970 r. wybrało H. Jabłoń­
skiego zastępcą członka Biu 
ra Politycznego. Na VI Zjeź 
dzie wybrany został człon­
kiem Biura Politycznego 
KC PZPR.

H. Jabłoński kierował 
przez szereg lat resortem 
oświaty i szkolnictwa wyż­
szego. W 1972 r. powołany 

Dokończenie na str 2



Projekt nowej konstytucji Grecji Od 1 stycznia 1975 r,

Prezydent centralną
osobistością polityczną państwa

Rozszerzenie ochrony sena|ora Jacksona

Jak donoszą z Aten, rząd grecki zatwierdził projekt nowej 
konstytucji, której omawianie rozpoczhie się w parlamencie 
7 stycznia i potrwa około 3 miesięcy. W celu szczegółowego 

przestudiowania projektu konstytucji, utworzono specjalną 
komisję, do której weszli przedstawiciele wszystkich partii 
politycznych reprezentowanych w parlamencie. Przewodni­
czącym komisji jest deputowany z ramienia partii „Nowa 
Demokracja”, do której należy obecny premier Karamanlis.
Według projektu nowej kon_ 

stytucji, centralną osobistością 
polityczna kraju staje się pre­
zydent. Niektórzy twierdza, 2e 
jego władza przekraczałaby 
kompetencje, jakie niegdyś 
przysługiwały królowi.

Prezydent Republiki — jak 
głosi projekt — jest zarazem 
naczelnym dowódcą sił zbroj­
nych. Wybierany będzie na 
okres 5 lat większością 2/3 gło­
sów członków parlamentu. Pre­
zydent miałby-prawo miano­
wania i odwoływania premie­
ra, no konsultacjach z tzw.
„Rada Republiki nowym
organizmem politycznym wpro 
wadzanym przez konstytucję — 
składającym sie z byłych pre­
zydentów i premierów, szefa 
najsilniejszej partii opozycyj­
nej w parlamencie oraz ewen­
tualnie ministrów spraw zagra­
nicznych i obrony. Prezydent 
miałby prawo rozwiązywać 
bądź przedłużać kadencje par­
lamentu. ogłaszać stan wyjąt­
kowy lub przeprowadzać refe­
rendum w kwestiach wielkiej 
doniosłości państwowej.

Według orojektu nowej kon­
stytucji, liczba deputowanych 
greckiego oarlamentu nie mo­
że być mniejsza od 20fi i więk­
sza od 300. Denutowani sa wy­
bierani na okres pięcioletni.

mokracja parlamentarna, z sil­
ną władzą prezydencką.

Opracowywana ustawa za­
sadnicza ma zastąpić konstytu­
cję z 1952 r. Ignoruje się zaś 
całkowicie konstytucję z 1968 r. 
wprowadzoną przez juntę woj­
skową. Agencje zachodnie 
stwierdzają, że premier Kon- 
stantinos Karmainlis będzie się 
ubiegać o stanowisko prezy­
denta.

Obecny tymczasowy prezy­
dent Michael Stasinopulos ma 
sprawować swą łunkcję do 
czasu, kiedy parlament za­
twierdzi nową konstytucję, 
tzn. jak się przypuszcza — naj­
później do połowy kwietnia 
przyszłego roku. (PAP)

Bierne 
sługuje 
21 lat.

prawo wyborcze przy- 
od 25 lat, a czynne od

Przyszły ustrój polityczny 
kraju określany jest jako de-

CIA szpieguje 10 000 obywateli?

Nowy skandal 
w Stanach , 

Zjednoczonych
Agencja France Presse donosi, 

że we wtorek 24 grudnia podał się 
do dymisji szef kontrwywiadu w 
agencji wywiadowczej CIA, Ja- 
mas Angleton. AFP stwierdza, że 
jest to pierwszą konsekwencją no­
wego skandalu, ujawnionego W 
tych dniach przez dziennik „New 
York Times”. Wymieniona gazeta 
pisała, iż CIA szpiegowała, gwał­
cąc obowiązujące w USA prawa i 
sam status tej agencji, co naj­
mniej 10 000 obywateli USA oraz 
niektóre organizacje polityczne 
działające w tym kraju.

Obecny dyrektor CIA William 
Colbey oświadczył, że agencja nie 
prowadzi obecnie żadnej działalno­
ści wywiadowczej na terenie Sta­
nów Zjednoczonych.

Prezydent Gerald Ford oraz se­
kretarz stanu Henry Kissinger za­
żądali od dyrekcji CIA szczegóło­
wych wyjaśnień na temat afery, 
opisanej przez „New York Times”. 
Sprawa to wywołała także oburzę 
nie w amerykańskim Kongresie. 
M. in. senackie Komisje Spraw Za 
granicznych oraz Sił Zbrojnych 
zapowiedziały podjęcie dochodze­
nia w sprawie sprzecznej z pra­
wem działalności CIA na terenie 
USA. (PAP)

Odnalazł się zaoiniony 
były minister

W« wtorek, w rezydencji brytyj 
•kdego premiera na Downing 
Street podano, że były minister la 
bourzystowski John Stonehause, 
który nie dawał znaku życia od 
tajemniczego zaginięcia przed mie 
siącem — przesłał depeszę do pre 
miera Wilsona z wyrazami ubo­
lewania za zamieszanie jakie wy­
wołał.

Agencja Reutera informuje, że 
Stonehause z Miami na Florydzie, 
gdzie miał jakoby zaginąć 20 lis­
topada br. udał się do Australii, 
pod fikcyjnym nazwiskiem.

Zachmurzenie 'duże z większymi 
przeiaśnien^mi. Miejscami opady 
przelotne .Temperatur? maksymal­
na od 6 smpni na wschodzie do 8 
w centrum i 11 na nołudniowym 
zachodzie. Wiatry doś* ••Ono j sil­
ne w norywach bardzo silne za­
chodnie i południowo-zachodnie.
IIIBH ........

Drlslelszy sęrwb Informacyjna 
cp»ocowoi Wojciech Nentwig.

2 STRONA

macierzyństwa i
Interesy matki i dziecka — to jeden z głównych punktów 

odniesienia naszej polityki społecznej i ustawodawstwa so­
cjalnego, którego dorobek w tej dziedzinie został znacznie 
wzbogacony w ostatnich czterech latach. Od 1 stycznia 1975 r. 
nastąpi dalszy postęp na tym polu. Od tej daty wchodzą 
w życie kodeks pracy i bezpośrednio z nim związana ustawa 
o świadczeniach pieniężnych z ubezpieczenia społecznego 
w razie choroby i macierzyństwa.
Te dwa akty prawne, po­

twierdzając uprawnienia przy 
znane dotychczas matkom pra 
cującym, wprowadzają równo 
cześnie szereg nowych, rozsze 
rzających ochronę ich zdrowia 
oraz interesów rodziny. Oto 
najważniejsze zmiany:

Kodeks przyznaje pracowni 
cy już od początku ciąży pra­
wo do dodatku wyrównawcze 
go, a więc nie zmniejszonego 
wynagrodzenia w sytuacji, 
gdy ze względu na jej stan 
trzeba kobietę przenieść do 
pracy lżejszej, lecz gorzej płat 
nej. Dotychczas przywilej ten

Atomowy gigant
Budowane dotychczas w 

ZSRR elektrownie ato­
mowe wyposażane były 

w agregaty o mocy 440 MW. 
Obecnie powstaje seria no­
wych siłowni z agregatami o 
mocy 1000 MW. Pierwszy taki 
blok uruchomiono właśnie nie 
dawno w leningradzkiej elek­
trowni im. Lenina —. najwięk­
szej siłowni jądrowej w ZSRR.

Tysiącmegawatowe agregaty 
umożliwiają bardziej ekono­
miczne wykorzystanie urzą­
dzeń i paliwa. Znajdą szero­
kie zastosowanie w europej­
skiej części Związku Radziec­
kiego, w ręjonach koncentra­
cji najbardziej energochłon­
nych gałęzi przemysłu nie­
zbyt przy tym zasobnych w 
złoża paliw konwencjonalnych.

Elektrownia leningradzka 
— czołowy obecnie obiekt ra­
dzieckiej energetyki jądrowej 
— jest zakładem absolutnie no 
woczesnym, unikalnym w ska 
li światowej. Wymiana paliwa 
i inne operacje nie wymagają 
zatrzymywania pracy reaktora. 
Siłownia wyposażona jest w 
komputery, pomagające w op­
tymalnym sterowaniu wszy­
stkimi procesami i umożliwają 
ce stała ich kontrole. Wszy-

stkie urządzenia są produkcji 
radzieckiej.

Rozwój energetyki atomowej 
budzi często obawy związane 
z domniemanym zagrożeniem 
środowiska. Jak podkreśla dy 
rektor leningradzkiej elek­
trowni Walenty Murawiew, 
jej negatywny wpływ na oto­
czenie jest znacznie mniejszy 
niż tradycyjnej siłowni, pracu 
jącej w oparciu o węgiel. Nie 
ma tu substancji, mogących 

zanieczyszczać duże obszary, nie 
ma dymu ani szkodliwych ga­
zów. Współczesna technika do 
skonale radzi sobie z unieszko­
dliwianiem odpadów o podwyż 
szonej radioaktywności. (PAI)

Wysokie odznaczenia 
dla H. Jabłońskiego

rodziny

przysługiwał pracownicy dopie 
ro poczynając od 6 miesiąca 
ciąży.

Dalsze zmiany następują w 
urlopach macierzyńskich, prze 
dłużonych, jak wiadomo przed 
dwoma laty. Kodeks wprowa­
dza urlopy 26- tygodniowe w 
razie urodzenia dwojaczków, 
trojaczków itd. Pracownicy, 
która przyjmie dziecko na wy 
chowanie i wystąpi do sądu 
z wnioskiem o jego przysposo 
bienie, przyznano 14-tygodnio 
wy urlop macierzyński, nie na 
dłużej jednak niż do ukończe­
nia przez dziecko 4 miesięcy 
życia; natomiast, gdy dziecko 
jest starsze (w wieku do 1 
roku) pracownicy będzie przy 
sługiwał urlop 4-tygodniowy.

Nowy jest przepis stanowią­
cy, że w razie urodzenia dziec 
ka wymagającego od razu opie 
ki szpitalnej, np. wcześniaka, 
można będzie po 8 tygodniach 
urlopu macierzyńskiego pozo­
stałą jego część wykorzystać 
później, po odebraniu dziecka 
ze szpitala. Normę 8-tygodnio 
wą lekarze uznają za wystar­
czającą z punktu widzenia re 
generacji organizmu kobiety 
po porodzie. Dlatego, konsek­
wentnie, postanowiono, że w 
razie, gdy matka zrezygnuje z 
wychowania dziecka, po wyko 
rzystaniu 8-miu tygodni nie 
będzie jej przysługiwała część 
urlopu macierzyńskiego, która 
pozostanie po dniu oddania 
dziecka innej osobie w celu 
przysposobienia lub do domu 
małego dziecka.

ków — zasiłków z tytułu opie 
ki nad chorym dzieckiem przy 
sługujących robotnicom. Prze­
dłużono wówczas okres ich po 
bierania z 30 do 60 dni w 
roku. Rozszerzono również to 
uprawnienie na inne sytuacje, 
w których trzeba zapewnić 
opiekę dziecku zdrowemu. 
Obecnie wprowadza się możli 
wość wypłaty tego zasiłku 
wszystkim pracownikom także 
w razie choroby innych człon­
ków rodziny pozostających z 

/ pracownikiem we wspólnym 
gospodarstwie domowym.

Próby amerykańskich 
ciwników odprężenia któ^' 
pod egidą senatora 
chcą przeszkodzić w poDr , 
stosunków radzieeko-an^ 
kańskich, spotykają sję z 
krytyką prasy amerykań^ 
Komentując napaść jack h 
na na osiągnięte We J0' 
dywostoku porozumienie 0 d!’ 
szym ograniczeniu strat • 
nych zbrojeń ofensywnych^' 
zety podkreślają, że stanowi 
senatora godzi w narodowe • 
teresy USA. Stanowisko to 
dług obserwatorów jest de^' 
gogiczne i podyktowane wąska 
egoistyczną racją. (pAP)
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Dłużnicy swoich planów

Nadrobili zaległości
Koniec roku za pasem. Wiele zakładów produkcyjny 

Poznania i Wielkopolski melduje o przedterminowym 
konaniu planu na rok 1974. Niektóre, mające zaległości 
poprzednich miesiącach, zdołały je nadrobić w ciągu gru^ 
nia, aby z czystym kontem wejść w nowy rok.

Względny spokój 
w Irlandii Północnej
Po ogłoszeniu 11-dni owego 

rozejmu przez tymczasowe 
skrzydło Irlandzkiej Armii 
Republikańskiej, w Irlandii 
Północnej utrzymywał się
względny 
incydent 
mieście 
doszło do

spokój. Jedyny 
miał miejsce w 

Londonderry, gdzie 
wymiany strzałów

między żołnierzami brytyjski­
mi, a nieznanym osobnikiem. 
W stolicy Irlandii Północnej 
— Belfaście, ulice paitrclowa- 
ne były przez wozy pancerne 
i żołnierzy, jednakże w cen­
trum miasta panował ożywio­
ny ruch i ostatnie przedświą­
teczne zakupy odbywały się 
w spokojnej atmosferze.

Natomiast w położnym na 
południu Anglii portowym 
mieście Southampton trwała 
we wtorek obława policyjna, 
w ramach’ której 200 uzbrojo­
nych policjantów patrolowało 
drogi wylotowe z miasta, kon 
trolow-ało wyjeżdżające pocią 
gi i odlatujące samoloty w po 
szuikiwaniu sprawców postrze­
lenia policjanta w poniedzia­
łek wieczorem. Policja prze- 
swlkuje także całe miasto, a 
zwłaszcza dzielnice irlandzkie, 
gdyż sprawcy postrzelenia po 
licjanta podejrzani sa o przy­
należność do zdelegalizowanej 
I rl andzk ie j A rm ii Repu blik a ń 
skiej, a w mieszkaniu ich zna 
lezione zostały materiały wy­
buchowe. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
został na stanowisko prze­
wodniczącego Rady Pań­
stwa.

H. Jabłoński łączy nie­
przerwanie działalność po­
lityczną z pracą naukową. 
Od 1950 r. jest profesorem 
zwyczajnym Uniwersytetu 
Warszawskiego. Od 1955 r. 
pełnił funkcję sekretarza na 
ukowego, a od 1966 r. do 
1971 r. wiceprezesa Pol­
skiej Akademii Nauk. Jest 
autorem szeregu wybitnych 
prac dotyczących najnow­
szych dziejów Polski i pol­
skiego ruchu robotniczego.

Przewodniczący Rady 
Państwa nieprzerwanie pro 
wadzi konwersatorium dla 
swych uczniów. Utrzymuje 
także bliski kontakt z mło 
dzieżą, będąc przewodniczą 
cym Rady Głównej Przyj a 
ciół Harcerstwa.

Henryk Jabłoński jest jed 
nym ze współtwórców linii 
nolityki partii przyjętej na 
VII i VIII Plenum KC 
PZPR, a następnie potwier 
dzonej przez VI Zjazd na 
szej partii. (PAP)

W czasie urlopu macierzyńskie­
go będzie wypłacany zasiłek ma­
cierzyński wynoszący, jak dotych 
czas 100 procent zarobków netto. 
Uprawnienia do tego zasiłku zo­
stały rozszerzone. Nie będzie więc 
wymagany obowiązujący dotych­
czas 4-miesięczny staż pracy przed 
porodem. Zasiłek ten będzie wypła 
cany przez okres 18 tygodni hub 
26 przy bliźniętach) kobietom, któ 
re urodzą w czasie bezpłatnego 
urlopu udzielonego na opiekę nad 
poprzednio urodzonym dzieckiem.

Nowym, jednorazowym świadczę 
niem będzie tzw. zasiłek chorobo 
wy. Wyniesie trzykrotną wysokość 
wysokość zasiłku rodzinnego, nie 
mniej jednak niż, 500 zł. Uzależ­
nienie kwoty tego zasiłku od sy­
stemu świadczeń rodzinnych, w 
którym preferuje się rodziny wie 
lodzietne o skromnych dochodach, 
oznacza kontynuację tej ze 
wszech miar słusznej tendencji.
Przepisy zasiłkach chorobo-
wych, z uwagi na znaczne koszty, 
wejdą w życie za rok, od 1 stycz 
nia 1976 r. Do tego czasu będą wy 
płacane dotychczasowe zasiłki tzw. 
pokarmowe. Jest to jedyny wyją 
tek w całym pakiecie nowych 
uprawnień, które będą obowiązy 
wać od 1 stycznia nadchodzącego 
roku.

Od tegoż dnia wejdzie w 
życie kolejna nowość, ważna 
dla rodzin pracowników — do 
tyczącą zasiłków opiekuń­
czych. Przed trzema laty, jak 
pamiętamy, nastąpiła podwyż 
ka — z 70 do 1^0 nmc.

W styczniu na ekranach kin
15 nowych filmów fabularnych wchodzi w styczniu na 

ekrany naszych kin. Znajdują się wśród nich dwie pozycje 
rodzimej produkcji: „Orzeł i re szka” reż. Ryszarda Fillpskie- 
go i „Bilans kwartalny” Krzysztofa Zanussiego.
Będziemy mogli wybrać się 

na dwa filmy radzieckie —,dra 
mat psychologiczny „Być ko­
bietą” Wiktora Trie-gubowicza 
i „Rzeka płynie dla zakocha­
nych” Jekatieriny Staszew­
skiej. Produkcję francuską re­
prezentuje film Claude Lelou­
cha „Szczęśliwego Nowego Ro-
ku” i „Żyć razem’ debiut
reżyserski znanej aktorki An­
ny Kariny, grającej tu jedną

z głównych ról, szwedzką m. in. 
„Emigranci” Jana Troella, naj­
większy sukces kasowy w hi­
storii szwedzkiego kina, włoską 
„Rodzinny gang” Filippo Otto- 
ni, USA — dramat psycholo­
giczny Arthura Barrona „Je- 
remy” meksykańską — „Dni 
miłości” Alberta Isaaca, cxze-i 
chosłowacką — „Rajdowa sym­
patia” Miroslava Hubaczka.

GtOS 
woldzko 
60-959 
g i u m: 
daktoro

WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. Grun- 
19 Adres pocztowy: skrytka nr ’074
Poznań R Q d o g u j e k o i e-
Marian Flejslerowicz (zastępca re-

______ naczelnego). Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny), Zbilut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jeny Walasek.

Dłużnikami własnych pla­
nów były za 11 miesięcy spół 
dzielnie mleczarskie: w Ostrze 
szowie, Kole, Wolsztynie, Śro- / 
dizie i Wągrowcu. Zapytaliśmy 
wiceprezesa Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Spółdziel­
ni Mleczarskich w Poznaniu 
Jerzego Hudykę o przyczyny 
niewykonania planu przez te 
spółdzielnie.

— Było to spowodowane 
brakiem możliwości sprzedaży 
wyprodukowanej przez te 
spółdzielnie kazeiny. Chodziło 
o produkcję wartości 7 min 
zł. Obecnie kazeina została 
siorzedana, jedynie Spółdziel­
nia Mleczarska w Ostrzeszo­
wie nie osiągnęła zaplanowa­
nej kwoty, tracąc około milion 
złotych z powodu gorszej ja­
kości produktu. W roku przy­
szłym zakład tej spółdzielni 
zamykamy, poddajemy grun­
townej modernizacji i rpzbu- 
dowie. Nadmieniam, że 'nasz 
plan operatywny w wojewódz 
twie wynoszący 3,6 mld zł 
wykonaliśmy już w 102 pro­
centach z dynamiką sprzeda­
ży 115 procent w stosunku do 
osiągniętej w roku 1973. Na 
rok przyszły nasze zadania

zwiększamy o prawie 10 pro 
cent.

W pionie
Chłopskiej

.Samopomocy
dwa PZGS, mia-

Nieudana próba 
uprowadzenia samolotu

W pierwszym dniu świąt (25 
bm.) podjęta została kolejna pró­
ba uprowadzenia samolotu „Jum- 
bo-Jet”, należącego do Indyjskich 
Linii Lotniczych „Air India”. 30- 
letni Kanadyjczyk, Józef Homo- 
Iow — prawdopodobnie umysłowo 
chory — na krótko przed lądowa 
niem w Rzymie, wdarł się do ka­
biny pilotów, sterroryzował ich no 
żem, żądając następnie okrążenia 
miasta na małej wysokości, by 
mógł się przeikonać czy samolot 
znajduje się rzeczywiście nad 
Rzymem. Uspokoił go dopiero wi­
dok słynnej Bazyliki św. Piotra.

Homolow zażądał następnie roz­
mowy z komendantem policji na 
lotnisku Fiumicino i domagał się, 
aby natychmiast po lądowaniu do
ręczono mu pistolet. chwili,

nowicie w Trzciance i Koh 
miały trudności z realizacją 
planu za 11 miesięcy br. Czy 
zdołały to nadrobić? Na to py 
tanie odpowiada wiceprezes 
Zarządu WZGS ''.Alfred Leś- 
niewsiki:

— Wszystkie wskaźniki pia- 
nu, poza produkcją własną, 
a więc dotyczące: obrotów de 
taliczmych. hurtowych, usług i 
gastronomii — zostały w tych' 
PZGS wykonane ze znaczną 
nadwyżką. PZGS Trzcianka 
miał kłopoty z realizacja pla­
nów nrodukcvjnvch w piekar- 
nżttwie na skutek zmiany asof 
tymemtiu pieczywa na tańsze, 
a talkże w miesizałnictwie 
pasz z oowodu braku pracow 
ników. Te kłoooty zostały cał­
kowicie zlikwidowane w gnid 
n.ki i do końca roku plan pro 
duOccji zostanie wykonany 
tam z nadwyżką.

Jeśli chodzi o PZGS w Ko­
le, to nie wykonano tam pla­
nu w produkcji masarniczej, 
z powodu zamknięcia trzech 
zakładów, których produkcją 
przejęły uruchomione w tym 
roku Zakłady Mięsne w Kole. 
Ale jest to znikoma strata w 
porównaniu z rocznym pla­
nem produkcji w naszym pio­
nie, wynoszącym dła woj. po­
znańskiego 5 mld zł. Zostało® 
już zrealizowany 6 grudnia 
br. Przyczyniło się do tego, 
m. in. ■wykonanie z dużą nad­
wyżką przyjętych na początku 
roku zobowiązań dostarczeni 
na rynek dodatkowej produk­
cji. Zamiast z,a 154 min, 
liśmy je za 399 min 
to głównie artykuły piekarni 
cze, przetwory owocowo-wa­
rzywne, pasze, (erpp)kiedy wydawało mu się, że „ro­

kowania” trwają zbyt długo, krzy 
kiem domagał się od pilotów, by 
nadali maszynie pełną szybkość i 
strącili ją prosto na miasto. Uda­
ło mu się następnie wyłączyć hy­
drauliczny system kontrolny. 154 
pasażerów i 20 członków załogi 
znalazło się w tym momencie w 
śmiertelnym niebezpieczeństwie.

Wreszcie pilotom udało się ohez 
władnić Homolowa, który po wy­
lądowaniu samolotu odwieziony zo 
stał do więzienia w Rzymie,

2 godziny krążył samolot nad 
Rzymem, przy czym pasażerowie 
byli zupełnie nieświadomi grożące 
go im niebezpieczeństwa, załoga 
bowiem uspokoiła ich twierdze­
niem, iż personel naziemny lotni­
ska Fiumicino przystąpił do straj 
ku. (PAP)

SPROSTOWANIE: „w 
z notatką w „Głosie

cy” zwracamy się z . jt 
prośbą o sprostowanie P j^ici 
formacji dotyczącej 
Zakładów Mechanicznych 
Zadania nasze za 11 
r. wykonane zostały w ' 
zakłady też nigdy ' nie 
w rachunku narastającym 
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W 56 rocznicę Powstania Wielkopolskiego

Obrońcy zachodnich
pięćdziesiąt sześć lat te- 
P mu, 27 grudnia 1918 ro 
0 ku Wielkopolanie chwy 

H za broń, by wywalczyć 
Wolność. W rocznicę tych dra 
Etycznych wydarzeń Polska 
Ludowa i Jej społeczeństwo 
ddaje hołd pamięci bojowni­

ków, którzy pierwsi stanęli 
do obrony zachodnich rubieży 
Rzeczypospolitej. Ci. spośród 

ich. którym stan zdrowia 
:esZcze na tc pozwala, biorą 
czynny udział w przemia­
nach, zachodzących w naszej 
Ojczyźnie, dając młodzieży 
nrzykład współczesnego pa­
triotyzmu.

Członek rady 
robotniczo-żołnierskiej

Był pamiętny listopad 1918 
roku. Rewolucja w Niem­
czech, powrót Polaków z prus 
kiego' wojska. Wacław Sopo

Waclaw Sopoliński

liński wraca do rodzinnego 
Lwówka.

— Czasy nie były spokojne 
— mówi dzisiaj — narastały 
nastroje patriotyczne. Ich 
odzwierciedleniem było zgło­
szenie, na apel Rady Robotni 
czo-Żołnierskiej 200 obywate­
li Lwówka do oddziałów Stra 
ży Ludowej. Potem wydarze­
nia potoczyły się błyskawicz­
nie. Pod koniec grudnia od­
działy we Lwówku otrzymały 
broń i amunicję z Poznania. 
Drugiego stycznia Lwówek 
był wolny. Czwartego oddzia­
ły wzięły udział w oswobodzę 
niu Nowego Tomyśla. Potem 
przyszły wałki na froncie zbą 
szyńskihi. Skierowano mnie 
do szkoły oficerskiej.

Do obrony ziem zachodnich 
stanął po raz drugi Wacław 
Sopoliński w pamiętnym 
wrześniu 1939 roku. Nigdy 
nie uważał wojny za 
Przegraną. W 1942 roku 
wstąpił do oddziałów Ba­
talionów Chłopskich, a w 
grudniu 1944 roku — do lu­
dowego Wojska Polskiego.

Od 1963 roku kapitan Sopo 
liński po przejściu na rentę 
Pełni społecznie obowiązki se­
kretarza Krajowej Komisji 
weteranów Powstania Wielko 
P°lskjego. Codziennie załatwia 
dziesiątki ludzkich spraw by- 
ych powstańców i ich rodzin. 
Pełen życzliwości dla wszyst­

kich, zdobywa sympatię oto­
czenia. Chętnie spotyka się z 
młodymi i zawsze zaznacza, 
że to o co walczyli powstań­
cy, dzisiaj stało się progra­
mem narodu.

Harcerz
— Marian, pospiesz się, nad 

chodzi patrol!
Przez mur przelatuje rewol 

wer. Zostaje natychmiast owi 
nięty szmatami. Za chwilę 
trójka: Marian Spychalski, 17- 
letni pracownik niemieckich 
magazynów wojskowych przy 
ul. Ułańskiej, Ignacy Sołty­
siak i Adam Nawrocki szyb­
kim krokiem rusza w kierun­
ku ulicy Niegolewskich. Tu 
pod numerem 3 w mieszka­
niu Sołtysiaka mieścił śię taj 
ny magazyn broni poznań­
skich harcerzy. Wtedy już 
wszyscy zdawali sobie spra­
wę. że nadchodzi chwila, o 
której mówili dziadkowie, oj 
cowie. Nic więc dziwnego, że 
harcerskie terenowe gry. pod 
którymi kryły sie ćwiczenia 
wojskowe, ściągały dziesiątki 
druhów. Teraz słowa har­
cerskiego hymnu „Wszystko co 
nasze Polsce oddamy” nabie­
rały specjalnego znaczenia.

Pamiętny był dzień 26 
grudnia — dzień • przyjazdu 
Ignacego Paderewskiego do 
stolicy Wielkopolski. Drużyna 
z Garbar, do której należała 
nasza trójka, zabezpieczała tra 
sę przejazdu przy ul. 27 Grud 
nia. Nastrój był podniosły. 
Wtedy to harcerze dowiedzie- 
li się, że zaraz po przejeź­
dzić gościa ogłoszono ostre po 
gotowie i zbiórkę na placów­

ce dyżurów przy ul. Garbary 
13.

Następnego dnia wszyscy 
już byli w akcji. To najmłod­
si zapewniali dostawę broni 
i amunicji dla walczących, 
pełnili służbę gońców i war­
towników. '

Dzisiaj Mariana Spychal­
skiego trudno zastać w domu. 
Bez przerwy w ruchu. Działa 
w Krajowej Komisji Wetera­
nów Powstania Wielkopol­
skiego, jest wiceprzewodniczą 
cym Dzielnicowego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu na 
Grunwaldzie, członkiem Ko­
misji Rewizyjnej ZBoWiD-u,

rubieży
działa w Kolegium Orzekają­
cym WKZZ.

Sanitariuszka
— Czy już wszystko zapako 

wane: bandaże, maści, gaza, 
temblaki?

Maria Olszewska po raz któ 
ryś z rzędu zapytywała swe 
je koleżanki. Byia podener­
wowana. Za chwilę miały w> 
ruszyć ze swojej „Szkoły dla 
dziewcząt” w Dobrojewie pow. 
Czarnków na powstańczy 
front.

W szkole panował ruch. He 
lena Luczabz Irena Zagierska 
i Maria Olszewska trzymały 
się razem. Były dumne z no­
wych funkcji, które wyznaczy 
ło im kierownictwo szkoły

Maria Olszewska
Fot. (3) — K. Przychodzki

Do pełnienia obowiązków sa­
nitariuszek armii powstań 
czych zgłosiły się gremialnie. 
Teraz dopiero zrozumiały, dla 
czego w ostatnich miesiącach 
w programie nauczania zna 
lazło się tyle wiadomości o 
pracy pielęgniarek.

Wieczorem były już w szpi 
talu powstańczym w Czarnkc 
wie. Wszystko było nowe, in­
teresujące.

Komendant szpitala, dr Lniń 
ski zebrał dziewczęta, podzie­
lił je na sekcje, powiedział pa 
rę ciepłych słów, wyznaczył 
stanowiska. Maria nigdy nie 
zapomniała pierwszego ranne­
go. który mimo rozerwanej 
szczęki uśmiechał się do niej 
Potem przyszły ci^kie dni 
walk, kiedy to sanitariuszki 
powstańcze zbierały rannych 
bezpośrednio z pól walk koło 
Rynarzewa, Krzyża, Chodzie­
ży. Długo jeszcze po zakończę 
niu bojów powstańcy leczyli 
odniesione rany.

Dzisiaj Maria Olszewska, 
członek Prezydium Krajowej 
Komisji Weteranów Powsta­
nia Wielkopolskiego, działacz­
ka ZBoWiD-u chętnie opowia 
da o tamtych czasach. Zazna­
cza jednocześnie, że to, co 
robiły .wtedy dziewczęta z Dc 
brojewa było tylko obowiąz­
kiem wobec Ojczyzny i pow­
stańczych sanitariuszek z lar 
1831 i 1863, obowiązkiem prz" 
kazanvm również sanitariusz­
kom Powstania Warszawski- 
go.

JERZY KNAPIK

Trudno przewidzieć, jakie 
nawroty czekają jeszcze 
naszą cywilizację, z cze­

go się będziemy wycofywać, do 
czego wracać. Już obecnie ist­
nieje jak gdyby tendencja do 
rewaloryzacji pewnych pojęć, 
zjawisk, a także wytworów ca 
łej nowożytnej epoki cywiliza 
cji, w przeciwieństwie do o- 
kresu sprzed 10 czy 15 lat, kie 
dy to nacisk potępu techniczne 
go sprawiał, że wszystko o- 
gromnie szybko wydawało się 
przestarzałe i godne jedynie 
odrzucenia. Świat szaleńczego 
postępu, uświadomiwszy sobie 
swoje braki, zagrożony kilko­
ma naraz poważnymi kryzysa­
mi, opamiętał się trochę.

PRAWDZIWA EKSPLOZJA

Jednym z mniej znaczących 
— na pozór! — przejawów o- 
wego „opamiętania się” świa­
ta była i jest wciąż odczuwal­
na koniunktura rowerowa, 
zmiana funkcji roweru i szcze 
gólna, nosząca zresztą cechy 
trwałości, moda na ten pojazd. 
Nie jest on już dzisiaj, w sen­
sie powszechnym, środkiem 
transportu traktowanym użyt­
kowo (wymyślono dużo lepsze), 
lecz stał się możliwością wzbo 
gacenia rekreacji człowieka, 
skazującego się w „komforcie” 
życia za biurkjem i za kierów^, 
nicą samochodu, czy nawet 
przy maszynie w fabryce lub 
coraz częściej przy pulpicie 
sterowniczym — na zanik na­
turalnych cech motorycznych.

Świat przeżywa obecnie 
wręcz eksplozję rowerową, co 
szczególnie odnosi się do Eu­
ropy zachodniej, Stanów Zjed 
noczonych i Japonii, ale nie 
omija również Polski. Niepo­
dobna jednak przypuszczać, by 
rower dał sie zredukować do 
-oli jeszcze jednego gadgetu, 
więc jeśli nawet jest obecnie 
traktowany z pewną nadwyż­
ką społecznych emocji (jak 
wszystko, co modne), jego rola 
nowinna być w jakiejś mierze 
antykonsumpcyjna, a zarazem 
oowinien on mieć trwały 
wpływ na poprawę jakości źy 
cia.

DALSZE MIEJSCE POLSKI
.; V < -i ; ......

Socjologowie i publicyści 
zwracają przede wszystkim u- 
wagę, na to, że jazda na ro­
werze jest formą pozytywnego 
protestu przeciw zanieczyszczę 
niu naturalnego środowiska

3200 mostów BAM
Wielkaf Bajkalsko-Amurska Ma­

gistrala (zwana w skrócie 
BAM) przecina około 3200 

przeszkód wodnych. Pokonanie 
tych przeszkód wymaga od spe­
cjalistów radzieckich rozwiązania 
wielu skomplikowanych proble­
mów technicznych o niespotyka­
nej dotychczas w praktyce świa­
towej skali trudności.

Rzeki są tu burzliwe, a szybkość 
prądu dochodzi do 4,5 metra na 
sekundę. Zimą skuwa je lód, któ­
rego grubość sięga 3 metrów. Na­
wet niewielkie rzeczki dwukrotnie 
w ciągu roku przemieniają się w 
groźne, rwące potoki, niszczące 
wszystko, co napotykają na swej 
drodze. Potrzebne są więc nie zwy 
kle mosty, lecz takie, które zdo­
łają wytrzymać ataki żywiołu o

ROWER 
REDIVIVUS

człowieka, można również wi­
dzieć w tym symboliczne zwoi 
nienie tempa życia. Rower ma 
jeszcze i inne walory społecz­
ne: dla młodzieży jest to 
wspólny i dostępny punkt za- 
interesowań, dla rodziny — 
szansa również wspólnego i 
zdrowego spędzania czasu 
na wycieczce, dla dwoj­
ga zakochanych czy dla 
przyjaciół — zwłaszcza rower 
— tandem — może być środ­
kiem lokomocji zapewniają­
cym chwile uroczych przeżyć, 
dla wszystkich jest to jeszcze 
jedna dziś szansa — obok że­
glarstwa, narciarstwa, alpiniz 
mu itp. — bliższego kontaktu 
z przyrodą, przy minimum wy­
siłku i nienadwereżaniu zdro­
wia. Nawiasem mówiąc pojazd 
ten zyskał uznanie lekarzy ja­
ko nrzyrząd do ćwiczeń reha­
bilitacyjnych, korygujących 
pracę serca; lekarze mają też 
prawo pocierać dziś rozpow­
szechnianie się rowerów w 
większym stopniu niż daw­
niej, ponieważ projektanci i 
konstruktorzy nowych typów 
tego pojazdu zadbali ostatnio 
bardzibi o to, by pozycja cykli 
stv podczas jazdy była natu­
ralna i korzystna dla zdrowia 
ludzkiego organizmu. Wresz­
cie łatwiej jest dziś zadowolić 
rowerowa pasję, ze względu.na 
to, że niezmiernie zwiększył 
się asortyment rowerów. Każ 
dy dziś może w zasadzie do­
brać sobie egzemplarz dostoso 
wany do swoich notrzeb i za­
mierzeń: składak czv turystycz 
ny, z przerzutką lub bez, z trze 
ma, z pięcioma czy dziesięcio­
ma biegami, z małymi lub du­
żymi kołami, z siodełkiem za­
opatrzonym w oparcie łub nie.

To ostatnie stwierdzenie nie 
jest jednak w pełni prawdziwe, 
gdyż właśnie na całym świę­
cie producenci nie móga na- 
starczyć z produkcja rowe­
rów, zaś Polska, choć zbliża się 
do potentatów w tei dziedzinie 
(7 miejsce w świecie) nie jest 
nod tvm względem wyjątkiem. 
Ponad trzy czwarte produkcji 
rowerów polskich skoncentro­
wane lest w Zakładach Rowe­
rowych „Pr odom-Romet*’ w 
Bydgoszczy, 300 tys. sztuk rocz 
nie wytwarza się w Fabryce

każdej porze roku. Budowniczo­
wie mostów muszą się także liczyć 
z sejsmicznością zmarzliny. Podpo­
ry mostowe trzeba zbudować tak, 
aby trwały niczym skała, zarów­
no zimą, gdy ziemia skuta jest lo­
dem, jak i latem, kiedy następuje 
gwałtowne jej rozrzedzenie.

Jedna z największych przepraw 
mostowych jest już w budowie. 
To przeprawa przez wielką rzekę 
Amur na wschodnim krańcu BAM. 
Zadanie należy do najtrudniej­
szych i najbardziej skomplikowa­
nych, jakie kiedykolwiek stanęło 
przed radzieckimi budowniczymi, 
mostów. Chodzi nie tylko o olbrzy 
mi zakres robót, ale także o wy­
jątkowo trudne i niezwykle wa­
runki, w których trzeba je realizo­
wać. Wahania poziomu wody w 

Samochodów Małolitrażowych 
w Czechowicach. Zakłady byd­
goskie w ciągu kilku lat prze 
szły ogromną ewolucję, przy 
czym największą zasługą eki­
py kierowniczej jest skuteczny 
wysiłek na rzecz dotrzymania 
kroku tym wszystkim przemia 
nom rowerowym, o których 
wyżej była mowa. Zrozumie­
nie dla owych przemian, a na 
wet ich wyprzedzanie, przynio 
sło fabryce przede wszystkim 
sukces jakościowy i zamówie­
nia zagraniczne. Znaczna część 
wytworów zakładów w Byd­
goszczy idzie na rynki świato­
we, przy czym najwięcej ek­
sportuje się do USA i Kanady.

NAS! KONSTRUKTORZY 
W CZOŁÓWCE

Nie wiadomo, jak się dalej 
potoczy historia roweru. Wy­
da je się, że wzmogło się ostat 
nio zainteresowanie konstruk 
torów i przemysłowców dla zu 
pełnie nowych projektów, któ 
re mogą doprowadzić do „ro­
werowej rewolucji”, w sensie 
zmiany sposobu, poruszania 
tym pojazdem, „komfortu jaz­
dy” etc. M. in. i Polacy wzięli 
udział w konkursie zorganizo­
wanym przez Japońską Orga­
nizację Rozwoju Konstrukcji 
Przemysłowych i Instytut Roz 
woju Rowerów na konstrukcję 
pojazdu kołowego, poruszają­
cego się po ziemi i napędzane­
go siłą ludzkich mięśni. Spo­
śród 9 wysłanych z Polski prac 
dwie znalazły się wśród 20 na 
grodzonych (nie licząc jednej 
z nagród dla Zygmunta Pio­
trowskiego z Warszawy za no­
we rozwiązanie konstrukcji 
wrotek), w tym jedno z wyróż 
nień otrzymał zespół specjali­
stów z zakładów „Predom-Ro 
met” za projekt roweru przy­
szłości o nowatorskim ukła­
dzie napędu i systemie jego 
przenoszenia.

Oznacza to, że zakłady byd­
goskie stwarzają korzystne wa 
runki pracy swym konstrukto 
rom i racjonalizatorom, słusz­
nie upatrując w ich twórczości 
swe jakościowe perspektywy.

Amurze zimą i latem dochodzą do 
8 metrów. Spływ lodów następuje 
dwukrotnie w ciągu roku — wiosną 
i jesienią, przy czym trwa każdo­
razowo ponad miesiąc. Ponad 20- 
metrowa głębokość rzeki, niezmier 
nie bystry jej prąd, ostre mrozy i 
porywiste wiatry — wszystko to 
świadczy o skali trudności, jakie 
stwarzają miejscowe warunki na­
turalne j klimatyczne.

Stało się więc konieczne zasto­
sowanie całkowicie nowych roz­
wiązań technicznych. Wypracowa­
ny został na przykład, nie znany 
dotychczas w praktyce światowej, 
system kotwiczenia podpór mosto­
wych. Do prac tych zastosowano, 
specjalnie do tego celu skonstruo­
wane, potężne maszyny i urządze­
nia. Trudno zresztą opisywać 
szczegóły techniczne, ale nie ulega 
wątpliwości, że jest to przedsię­
wzięcie o nie notowanym dotych­
czas w skali światowej rozmachu.

inż. N. K.

3 m ar ca. Staram się o pra­
cę w wytwórni „Beta” — 
to znaczy od kilku doi z 

janą obiegową krążę po tej fa 
rKe. Dotychczas uzbierałem

i * tyle sarnę pieczą- 
S kierowników różnych ko- 
d jre^ Trofeum nr 8 zdobyłem 
Sia.J W komórce bhp. Zamel- 
£ Slię u szefa o 

dziewiątej, by usłyszeć:
nStanie pan wstępnie 

riym-^0 °ny w razem z in 
niu1 kaac^da!tami na pracow- 
Cz., w; broszę więc chwilkę po

O aż.tamci dojdą.
DoU: P°d drzwiami
zem jU bhp-owca czekało ra- 
szef os5em osób. Wtedy

czać” t to m,ożemy rozpo-
siebie Tp°Prosił wszystkich do

• Ledwo się zmieściliśmy.

~ wy^czanka a*a półtorej godziny.
Wenci?2nera^ne kierunki pre- 
szef i- WyPadkowej — mówił
4 bhP - realizuje
Pisów ó a doskonalenie prze

sŁó^^ganria bhp...
tem c'u2- na lit^rz,a J”. A po 
^UczaS™ Jeci?ły następne 

nki. obowiązków pra­

cownika, przyczyn wypadków, 
rodzajów sprzętu ochronnego 
itd., itd. Był to wykład suchy 
i monotonny. Kiedy dobiegł 
końca, zdałem soblie sprawę, że 
niewiele zdołałem zapamiętać z 
tego, co mówił bhp-owiec. Rad 
byłem więc, że przed rozsta­
niem wręczył mnie i innym 
„nowym” po broszurce pt. „Co 
każdy pracownik powinien Wie 
dzieć o sprawach bhp i p.poż. 
w Zakładach”.

Przypomniało mi srę, jak 
szkolono wstępnie w fabryce, 
w której poprzednio pracowa­
łem. Odbywało się to w gabi­
necie ochrony pracy. Pokazy­
wano tam sprzęt ochronny. Wy 
świetlano filmy przedstawiają­
ce wadliwe i prawidłowe me­
tody pracy. Szkolono zatem oie 
kawiej niż w „Becie”.

5 marca. Przeczytałem spre­
zentowaną przez bhp-owca bro 
szurkę. Dziwnie napisana. W 
jednym rozdziale same ogólni­
ki (np.: „na pierwszym miejscu 
stawia się zadanie skutecznego 
działania w kierunku zapewnie 
nia dogodnych warunków i bez 
pieczeństwa pracy ludzi”), nato 
miast w innym — zbędne szcze 
góły i truizmy w rodzaju: 
„każdy pracownik obowiązany

Z pamiętnika szkolonego
jest zejść z drogi przed nad jeż 
dżającymi pojazdami mecha­
nicznymi i nie może czepiać siię 
pojazdów’*.

Trochę wiadomości „zaszy­
frowano”. Oto próbka: „prze­
pisy Zjednoczenia oraz Zakła­
dowe dotyczące prewencji wy­
padkowej: 1) pisma wg. roz- 
dziielnika — z dnia 14. 02. 1972 
r. — znak NO-01704, z dnia 22. 
5. 1972 r. — znak NO-017202 
dot. postulatów z Narady odby 
tej w MPChem. z Dyr. podleg­
łych przedsiębiorstw...”

Dodam, że nie chciałbym 
aby, udzielano mi pierwszej po 
mocy w sposób opisany w tej 
broszurce: .

„Usuwanie obcego ciała spod gor 
nej powieki. Poszkodowany pa­
trząc w dół lekko W^yka gńrną 
powiekę, udzielający pomocy chwy 
ta czystymi palcami lewej ręki 
rzęsy górnej powieki i przy pomo­
cy pałeczki lub zapałki stara się 
podeprzeć skórę powieki w celu 
wynicowania załamka górnego, a 
następnie prawą ręką usuwa obce 
ciało.”

8 marca. Dzisiaj rozpocząłem 

II etap edukacji' bhp-owskiej 
— tzw. instruktaż na stanowi­
sku pracy. Szkolącym miał być 
mistrz, ale okazało się, że j;est 
na naradzie, więc zastąpił go 
brygadzista. Zebrał nas — sie- 
dmiiu „nowych” i pokazywał 
jak należy obsługiwać maszy­
nę. Mówił przystępnie, ale nie 
rozwiał wszystkich moich wąt­
pliwości. Poprosiłem go, by po­
wtórzył jak operuje siię sterów 
niczą dźwignią hydrauliczną. 
Już o tym mówiłem — mruk­
nął — ale postąpił zgodnie z 
moją prośbą. Jego niewielka 
gotowość do wyjaśnień oraz 
fakt, że nikt o nic nie pytał, 
sprawiły, że zrezygnowałem z 
dalszych dociekań.

Sądzę, że wstępny instruktaż 
na stanowisku pracy powinien 
odbywać się indywidualnie, a 
nie zbiorowo. Szkolenie w czte 
ry oczy z pewnością ułatwia 
kontakt między instruującym a 
instruowanym. Temu pierwsze 
mu pozwala wybrać metodę 
przekazywania wiadomości do­
stosowaną do poziomu nowicju 

sza i ośmielającą go do zgła­
szania wątpliwości.

9 marca. Mam za sobą wstęp 
ny instruktaż, który w sumie 
trwał 10 godzin. Brygadzista 
zapowiedział: jutro sprawdzę 
co umiecie.

10 marca. Nie błyszczałem na 
egzaminlie. Brygadzista często 
mnie poprawiał i już pogodzi­
łem się z myślą, że będę zda­
wał powtórnie. Jednakże egza­
minator, poradziwszy mi, bym 
na przyszłość dokładniej czytał 
instrukcję obsługi maszyny, po 
wiedział: zdałeś — jesteś do­
puszczony do pracy. Nikt z mo­
jej grupy nie oblał. Tacy dob­
rzy, czy taki liberalny egzami­
nator?

4 kwietnia. Spotkałem An­
drzeja, który od 2 lat jest pra­
cownikiem służby bhp w zakła 
dzie przemysłu metalowego. 
Kiedy opowiedziałem, jak mnfie 
szkolono, kolega stwierdził:

— U nas robią to lepiej. Na 
stanowisku pracy każdy nowi­
cjusz jest szkolony indywidual 
nie przez instruktora zawodu.

Efekty instruktażu sprawdza­
ją: zastępca kierownika wydzća 
łu i komisja wydziałowa. Takie 
rozwiązanie, w którym skutecz 
neść szkolenia ocenia ten kto 
szkolił — może przecież sprzy­
jać subiektywnym ocenom.

18 listopada. Zawiadomiono 
mnie na piśmie, że 1 grudnia 
rozpoczyna się kurs bhp I stop 
nia.

10 grudnia. Zajęcia rozpaczy 
nają się zawsze po I zmianie — 
o godzinie 14,15 i trwają do 18. 
Po dwóch godzinach zajęć spo­
ra część słuchaczy zapada w 
drzemkę. Trudno $ię im dziwić. 
Zanim tu przyszli, 8 godzin 
ciężko pracowali. Są więc zmę­
czeni:, a wykładowcy (bhp- 
owiec, techinoloy, działacz 
związkowy) prowadzą zajęcia 
tak, jakbv ch cieli uśpć audy­
torium. Wykład przypomina 
niezbyt płynne odczytanie in- 
strukciii. Rzadko nawiązuje do 
wypadków, które nastąpiły w 
naszej fabryce. Żaden ze szko­
leniowców niie posługuie się ta 
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Reporterskie remanenty

MOJE ZADZIWIENIA
Polska widziana oczami re­

portera składa się z re- 
i glonów, które zdołały 
; wykształcić pewien typ men- 
i talności ludzkiej, w każdym 
l regionie nieco inny. Może po- 
I niższe uwagi wynikają z przy- 
• padkowych obserwacji i do- 
i świadczeń i nie należy trakto- 
i wać ich zbyt serio. Ale tak się 
I złożyło, że w czasi' kilkunastu 
’ lat pracy tylko na Śląsku spot- 
1 kałam człowieka, który wie- 
I dział dokładnie i bez żadnych 
« wątpliwości, jak żyć trzeba. 
1 W Białostockiem spotkałam 
1 szlachcica, który przyznawał 
1 się do swego rodowodu, a na- 
: wet kultywował tradycję. W 
1 Poznańskiem natknęłam się 
' na człowieka, który twierdził, 
1 że wszystko w życiu zawdzię- 
1 cza się fachowi i rodzinie. 
' Zaś jedynego przewodniczące­

go gminnej rady narodowej, 
który o zmroku ba*  się orzeiść 

, przez wieś, jeszcze kilka lat 
, temu poznałam na Podhalu; 
' wieść gminna na tym terenie 
; głosi zresztą, że każdy na Pod- 
! halu rodzi się dwa razy, po 

raz pierwszy życie daje mat­
ka, po raz... drufri lekarz, któ­
ry ratuje pobitego.

• pracownicy, którzy w dniu wej­
ścia w życie taryfikatora kwa­
lifikacyjnego byli już na danym 
stanowisku zatrudnieni, a nie 
mają odpowiedniego wykształce­
nia, mogą być — decyzją dyrek­
tora jednostki organizacyjnej, 
uzgodnioną z radą zakładową — 
zwolnieni od tych wymagań, z 
tym, że:
— młodszych (w wieku do 45 lat) 

należy zobowiązać do uzupeł­
nienia wykształcenia i śledzić, 
czy się kształcą;

— starsi (powyżej 45 lat) mogą 
być zwolnieni od obowiązku 
uzupełnienia wykształcenia;

• w uzasadnionych przypadkach 
pracownicy ci (zarówno uzupeł­
niający wykształcenie, jak zwol­
nieni od tego obowiązku) mogą 
być przeszeregowani do wyższej 
kategorii zaszeregowania, prze­
widzianej dla zajmowanego sta­
nowiska, jeżeli wykazują się do­
brymi wynikami / w pracy. Nie 
mogą być oni jednak awanso­
wani na wyższe stanowisko.
Przytoczyliśmy rozwiązanie 

przyjęte w resorcie przemysłu 
chemicznego przykładowo. O 
ile nam wiadomo, w większo­
ści branż wprowadzono podob­
ne zasady. Są jednak branże,

Polska jest krajem barwnym. 
Przynajmniej dla człowieka, 

1 który ją pragnie opisać. Czy 
jest w świecie restauracja taka 
jaką odwiedziłam kiedyś na 
Mazurach, gdzie podczas zaba­
wy sylwestrowej kelner po­
proszony o przyniesienie noży 
do serdelków, odparł obrażo­
nym głosem: — To jest po­
rządna restauracja, u nas się 
noży na zabawie nie podaje. 
A siedzący obok przy stoliku 
człowiek przedstawił się mó­
wiąc: „Ja jestem rządowy, gdy 
coś to...”.

I mimo wszystko trudno mi 
wierzyć w przypadek, gdy in­
żyniera poznanego w Toruniu, 
inżyniera, którego cała mental­
ność i sposób bycia były rek­
wizytem (niestety) starej hu­
manistycznej i niezbyt modnej 
już kultury zapytałem, gdzie 

■ się wychował, a on odparł: na 
Podlasiu. Mówili o nim dzi­
wak, mówili o nim Don Kichot. 
Bo kiedy w dniu kobiet tylko 
praktykantki nie dostąły w 
fabryce czekoladek poszedł do

Z pamiętnika szkolonego
, Dokończenie ze str. 3 

kimi pomocami jak przeźrocza, 
filmy, czy choćby plansze.

Na pierwszych zajęciach pró 
bowaliśmy „zagiąć” naszych 
„profesorów”. Bezskutecznie. 
Można Więc przyjąć, że są mo­
cni w swoich specjalnościach. 
Nie umieją jednak przekazy­
wać swojej wiedzy. Gdybym or 
ganizował kurs bhp dla pracow 
ników to najpierw wszystkich 
szkoleniowców wysłałbym na 
przeszkolenie dydaktyczne.

21 grudnia. Pisałem już o 
tym, że uczestnicy kursu przy­
chodzą na zajęcia znużeni pra­
cą zawodową. Myślę, więc że 
zamiast kursu stacjonarnego 
należało zorganizować szkole­
nie samokształceniowo-konsul- 
tacyjne. Wyobrażam sobie to 
tak: każdy uczestnik szkolenia 
otrzymuje jego program i ma- 
tediały pomocnicze, przy czym 
zostaje zobowiązany do tego, 
by w określonym terminie za­
poznać się z kilkoma zagadnie­
niami. Sprawdzenie realizacji 
tego obowiązku to już zadanio 
szkoleniowca na spotkaniach

kiosku i kupił im czekoladki 
za własne pieniądze. Może ta­
cy dziwacy są wszędzie, ale ja 
spotkałam jednego, który po­
chodził z Podlasia. Drugim 
człowiekiem, z którego ust 
usłyszałam wyznanie: ja je­
stem proszę pani Don Kicho­
tem, a Don Kichot jak pani 
wie walczył z wiatrakami — 
też spotkałam w Białostockiem. 
Jest zasłużonym rolnikiem, po 
wojnie był kułakiem, a przed 
wojną właścicielem majątku. 
Herbu nie przechowuje, bo za­
ginął w czasie wojny, ale pa­
mięta, że był to wizerunek rę­
ki rycerza z mieczem. Wielu 
ludzi pochodzi w Polsce ze 
szlachty, ale chyba tylko w 
Białostockiem można znaleźć 
takich, którzy maia w głowie 
szlachecki rodowód i szlachec­
kie samopoczucie. W Białostoc­
kiem są zresztą wsie przedzie­
lone drogą na dwie części: 
chłopską i szlachecką. Przez 
lata nie zauważają tego podzia 
łu, aż gdy przyjdzie czas ślu­
bu snrawa staje się pierwszo­
planową.

Biuro, w którym kierownik 
na pytanie: ilu ludzi pracuie 
u pana zastanowił się chwilę, 
po czym odparł: 5, albo 8. nie 
wiem dokładnie, widziałem w 
Warszawie. Było to biuro w 
którym panie inżynier przyno­
siły do. nracy robótki, żeby ja­
koś zabić sobie czas, a wielu 
pracowników składało wymó­
wienie motvwując to słowami: 
odchodzę, bo ja nareszcie chcę 
coś robić.

Jedynych ludzi w Polsce, któ­
rzy zburzyliby Kraków (gdyby 
mogli — to tylko marzenia 
rzecz jasna) zostawiając jedy­
nie Sukiennice i Kościół Ma­
riacki, a na miejscu pozosta­
łych domów postawiliby nowe 
bloki spotkałam w Nowej Hu­
cie. — I po co tam jeździć do 
tego Krakowa — mówił mi sta­
ry budowniczy — przecież w 
Nowej Hucie są i ulice szero­
kie, i sklepy i więcej zieleni. 
Podobało mu się to miasto, któ 
re zbudował wówczas, gdy 
mieszkańcy Krakowa mawiali 
o takich jak on pogardliwie: 
waciak i gumiane buty — chło­
pak z Nowej Huty. Ale jego 
syn chciałby mieszkać w Kra- 

egzaminacyjno - konsultacyj­
nych (poświęconych więc rów­
nież wyjaśnianiu wątpliwości 
nasuwających siię podczas sa­
mokształcenia). Moim zdaniem 
wystarczyłoby 6 takich dwu­
godzinnych spotkań. Przynio­
słyby one więcej korzyści niż 
30-godzinny kurs.

15 stycznia. Koniec szkolenia. 
Zapowiadane przez bhp-owca 
sprawdzanie umiejętności kur­
santów na bieżąco okazało się 
bajką. Wystarczyła zaitem sa­
ma obecność na zajędiach do 
zaliczenia kursu bhp I stopnia. 
Czyniąc odpowiednią adnota­
cję w mojej „Książeczce szkole 
nia bhp”, kadrowiec powie­
dzą sił:

— Ma pan teraz spokój na 
dwa lata.

— A za dwa lata? — zapy­
tałem.

— Znowu kurs pierwszego 
stopnia, a może drugiego, jeże­
li do tego czasu zrobią pana 
brygadzistą lub mistrzem.

— Może za dwa lata mniej 
będzie lipy w szkoleniu bhp- 
owskim — chorałem powie­
dzieć, ale ugryzłem siię w ję­
zyk.

☆

Gdyby szkoleni pisywali pa­
miętniki, to zapewne byłyby 
one. podobne do powyższego, 
którego tworzywo stanowiły 
niektóre ustalenia dokonane 
ostatnio przez Wojewódzki In­
spektorat Pracy w Poznaniu. 
Zbadał on — na zleceniie Głów 
nego Inspektoratu Pracy CBZZ 
— jak w 6 wielkopolskich 
przedsiębiorstwach funkcjonu­
je zakładowy system szkolenia 
bhp-owskiego. Podobne kontro 
le odbyły się w województwach 
bydgoskim, wrocławskim i ol- 
sztyńskirti, a innego rodzaju — 
w sześciu województwach (ba­
dano w nich, jak przebiega 
szkolenie bhp-owskie przepro­
wadzane przez instytucje oświe 
towe na zlecenie zakładów pr? 
cy). Wyniki tych dociekań po- 
wunny posłużyć do usprawnie­
nia edukacii bhp-owskiej.

MICHAŁ ŁUCZAK 

kowie i na tym polega prze­
wrotność historii oraz nie­
wdzięczność dzieci.

Spotkałam również prokura­
tora, który po rozprawie roz­
wodowej powiedział o jakiejś 
dziewczynie: „pani wie co to 
była za rodzina, pani wie co to 
była za kobieta, czy pani wie, 
że ona mu kiedyś dała zupę 
bez jednej skwarki!” Ale już 
nie powiem w jakim mieście 
to było...

Nad tym, jak żyć, najczęściej 
zastanawiają się studenci, 
przynajmniej takie pytanie pa­
da nierzadko podczas tzw. 
spotkań z ciekawymi ludźmi, 
wśród których — nie żartuję 
— bywają także dziennikarze. 
Konkretną odpowiedź na to py 
tanie usłyszałam tylko raz je­
den — z ust górnika. Powie­
dział po prostu: „górnik, któ­
ry nie ma żony to nie jest gór­
nik; górnik, którego żona pra­
cuje, to nie jest górnik; górnik 
żeby mógł pracować musi wy­
spać się do syta”. Życie ro­
dzinne biegło w takt jego trzy- 
zmianowej pracy i nie tylko 
on, ale i żona była z tego za­
dowolona.

Inną nieco wersję podobnej 
w gruncie rzeczy koncepcji ży­
cia podał mi dekarz z Poznań 
skiego. Powiedział, że zarabia 
ponieważ ma rodzinę, wyszedł 
z Dachau ponieważ miał rodzi­
nę i podatki też go nie zgnębi­
ły ponieważ ma rodzinę.

I jak tu wierzyć publicystom,

Paragraf i życie

Wykształcenie a awans
Jerzy D. poruszył w swym 

liście złożony problem 
pracowników, nie posia­

dających wykształcenia wyma­
ganego w taryfikatorze kwali­
fikacyjnym dla danego stano­
wiska, a zajmujących to stano­
wisko od szeregu lat. Jerzy D. 
ma 54 lata, jest — jak pisze — 
w pełni sił, a kierownictwo ce­
ni jego doświadczenie i umie­
jętności. Mimo to nie był on od 
kilku lat przeszeregowywany. 
Jest to — jak mu wyjaśniano 
— niedopuszczalne.

Podkreślamy od razu: nie ma 
w tej sprawie przepisów ogól­
nie obowiązujących, nie ma 
norm prawnych, które regulo­
wałyby tę sprawę jednolicie w 
stosunku do wszystkich zakła­
dów pracy. Obowiązują nato­
miast branżowe zasady wyna­
gradzania, w tym również wy­
mogi kwalifikacyjne dla posz­
czególnych stanowisk oraz wa­
runki zatrudniania tych, któ­
rzy wymogów tych nie speł­
niają. Są to albo protokoły do­
datkowe do układów zbioro­
wych pracy, albo zarządzenia 
resortowe właściwych mini­
strów.

W przemyśle chemicznym 
obowiązuje np. zarządzenie mi­
nistra przemysłu chemicznego 
z dnia 26. I. 1973 r., które usta­
la takie oto zasady:
• Niedopuszczalne jest angażowa­

nie do pracy pracownika, nie 
posiadającego wymaganych dla 
danego stanowiska kwalifikacji; 

którzy piszą o kryzysie rodzi­
ny w naszych czasach.„

Spotkałam również 18-letnie- 
go robotnika, który mnie po­
uczył jak trzeba pracować. 
Gdy już szóstą godzinę siedzia­
łam w fabryce podszedł do 
mnie i zapytał: a przepisać te­
go nie można? Za przepisywa­
nie są kary — odparłam. Fi­
nansowe? — Tak. — No, a jak­
by tak wziąć coś z prasy mię­
dzywojennej — mój rozmówca 
nie dał a wygraną — np. prze 
powie dnie na rok 75 i porów­
nać. To się opłaca, a nie żeby 
tak pracować.

W tej samej fabryce kierow­
nik działu skarżył się: naj­
większy kłopot mamy z mło­
dzieżą. Kiedyś jednej dziew­
czynce po technikum daliśmy 
instruktora, a ona przyszła do 
mnie i mówi: panie kierowni­
ku, po co pan tak we mnie in­
westuje, przecież ja tokarzem 
nie będę. Nigdy w życiu...

Majster w tych zakładach 
powiedział mi kiedyś: mamy tu 
gniazdo na którym pracuje 
młodzież. Podchodzę kiedyś do 
jednego chłopaka, który praco­
wał w białych rękawiczkach i 
mówię: zdejmij je. A on mi na 
to: panie majstrze ja nie mo­
gę, bo jestem muzykiem, gram 
w orkiestrze beatowej i muszę 
dbać o ręce...

Z obserwacji, które można- 
by uznać za reporterskie re­
manenty powstałaby długa li­
sta anegdod o ludziach i życiu. 
O życiu, które w swojej powa­
dze i w swoim smutku bywa 
również śmieszne i zadziwiają­
ce. Ale jeśli górnik bez żony 
nie jest górnikiem, to cóż to za 
reporter bez prawa do zdzi­
wień?

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

w których przewiduje się — 
owszem — możliwość pozosta­
wienia na zajmowanym stano­
wisku pracownika nie spełnia­
jącego wymogów kwalifikacyj­
nych, ale bez możliwości prze­
szeregowania. Zapewne Jerzy 
D. pracuje w zakładzie, w któ­
rym takie branżowe unormo­
wanie jeszcze obowiązuje.

DORADCA .

Lekarz 
przy komputerze
Kiedy znany uczony wroc­

ławski, prof. dr Hugon 
Kowairzyk wystąpił z 

iniejaitywą powołania we 
Wrocławiu ośrodka oblicze­
niowego dla potrzeb medycz­
nych — opierał się na utrwa­
lonej w tym mieście tradycji 
współpracy lekarzy z matema 
tykami. Dziś, po paru latach 
istnienia i owocnej działalno­
ści tej placówki, można doko­
nać jej oceny.

Ośrodek ten — obok świad 
czenia usług dla klinik miej­
scowej Akademii Medycznej i 
in. — zajmuje się specjalisty­
cznymi programami kompute­
rowymi dla potrzeb leczni­
ctwa. M. in. została tu opraco­
wana auitomatyzacja analiz i 
'hteripretaeji elektrpkardiogra- 
mów i wektokardio-gramów. 
Ośrodek zajmuje się jednak 
nie tylko kardiografią. Do 
jego specjalności zaliczają się 
badania genetyczne — ściślej, 
klasyfikacja chromosomów, 
które to badania wykonuje się 
również dla potrzeb klinicz­
nych. W sumie — ośrodek w 
pełni służy praktyce medycz­
nej, zastosowanie bowiem od­
powiedniego programu kompu 
terowego znakomicie przyspie 
sza i uściśla wyniki.

Ośrodek korzysta z usług 
działającego na miejscowej Po 
litechnice komputera „Odra- 
1300”, pracującego w systemie 
WASC (Wielodostępny Abo­
nencki System Cyfrowy). Jed 
na z „końcówek” tego syste­
mu została zainstalowana na 
terenie ośrodka, co pozwala 
prowadzić badania medyczne 
w zakresie przedtem nieosią­
galnym. Tą drogą można jed­
nocześnie zbierać doświadcze­
nia niezbędne przy projekto­
waniu systemów kompuitero- 
wych z wyłącznym przezna­
czeniem dla potrzeb medycy­
ny. (PAI)

J eszcze raz 
>rebrnej“ drodz

Triumfalny przejazd „srebrnej” drużyny ulicami Warszawy po 
powrocie z Mistrzostw Świata w RFN.

Fot. — CAF — Jakubowski

prawdę powiedziawszy 
'to na ten reportaż 

czekaliśmy niemal pół 
roku. Konkretnie od zakoń 
czenia finałów X Piłkar­
skich Mistrzostw Świata, 
które odbyły się w czerw­
cu i lipcu br. na stadionach 
RFN. Mowa o reportażu na 
danym przez polską telewi 
zję w pierwszym dniu 
świąt, a zatytułowanym ko 
munikatywnie — „Srebrna 
droga".

Dobiegający końca rok 
1974 przyniósł naszemu 
sportowi wiele sukcesów. 
Żaden jednak nie wywołał 
tak znacznego rezonansu w 
świecie, jak właśnie srebr­
ny medal zdobyty przez pił 
karzy w X MS. Wynika to 
i z olbrzymiej popularności 
futbolu w świecie z i ogrom 
nej niespodzianki, jaką 
właśnie sprawili reprezen­
tanci Polski. Nikt przecież 
z fachowców nie przewidy 
wał, iż znajdą się oni w 
gronie trzech najlepszych 
zespołów świata. Złoty me 
dal olimpijski, a nawet wy 
eliminowanie Anglii uwa­
żano za szczęśliwy zbieg 
okoliczności, tłumaczono 
słabszą dyspozycją naszych 
przeciwników. Jednym sło 
wem nie doceniano polskiej 
jedenastki zgadzając się z 
tym, iż gra ona lepiej niż 
przed laty.

„Lepiej" miało oznaczać 
„zbyt mało" w rozgrywkach 
o najcenniejsze trofea w 
światowym piłkarstwie. 
Przyznajmy szczerze, iż ży 
cząc naszym zawodnikom 
sukcesów na boiskach RFN, 
sami nie bardzo wierzyliś­
my, zwiedzeni m. in. kiep 
skimi sparringami przed fi 
nałami mistrzostw, że wró 
cą oni do kraju jako trium 
fatorzy.

Reportaż „Srebrna dro­
ga" pokazał nam, poza frag 
mentami spotkań, które za 
wiodły naszych piłkarzy na 
wyżyny w tej dyscyplinie 
sportu, także niedostępną 
dotychczas dla telewidzów, 
drugą „stronę medalu”.

Chodzi o klimat, jaki to­
warzyszył występom Pola­
ków w mistrzostwach, cho 
dzi o różne szczegóły, czy­
niące barwniejszymi, żywy 
mi nie zapomniane widowi 
ska. Przykładowo wymieni 
my tutaj: przedmeczowe od 
prawy w pensjonacie „Son 
ne Post" w Murrhardt — 
siedzibie zespołu polskiego, 
serdeczne pożegnanie i po­
witanie naszej reprezenta­
cji przed wyjazdem na spot 
kania i jeszcze cieplejsze 
powitania po zwycięskich 
— z jednym wyjątkiem (0:1 
z RFN) — powrotach przez 
mieszkańców tego małego 
miasteczka, komentatorzy 
telewizyjni: włoski, a
potem brazylijski oraz nasz 
Jan Ciszewski w akcji, 
płacz włoskiego kibica po 
wyeliminowaniu reprezen­
tacji Italii z dalszych roz­
grywek, radosna atmosfera 
panująca w autobusie wra 

gającym do Murrhardt po 
najpiękniejszym — naszym 

I zdaniem/—^ meczu Polaków 
z Włochłzmi, bramkarski tre 
ning z bliska Jana Toma­
szewskiego „zamęczanego" 
przez trenera Andrzeja 
Strejlaua, rnigawki ukazu­
jące nam Zachowanie pol­
skich, ale i nie tylko pol­
skich szkoleniowców w

trakcie rozgrywania me­
czów. Zestaw zdjęć dobra­
ny dość interesująco, komen 
tarz przygotowany przez 
Macieja Wierzyńskiego rze 
czowy, spokojny, uzupełnia 

* jący obraz.
W sumie raz jeszcze dane 

nam było przy odbiorni­
kach telewizyjnych przeżyć 
atmosferę tamtych czerw­
cowych i lipcowych dni 
wielkiej radości i satysfak­
cji, jaką sprawili nam poi 
scy piłkarze. Całość znako 
micie uzupełniły powtórki 
sprawozdań z najciekaw­
szych spotkań naszej repre 
zentacji z Argentyną, Wło­
chami i RFN. Jedyne „ale" 
jakie mamy do reportażu: 
szkoda że tak długo musie- 
liśmy nań czekać. Mamy 
jednak nadzieję, iż przy­
najmniej jeszcze raz lub 
dwa telewizja powtórzy 
„Srebrną drogę" dla tych, 
którzy z różnych względów 
nie mogli jej w minioną 
środą oglądać.

AK.

„Zlata Tretra" 1974 
dla Ireny Szewińskiej
„Ceskoslovensky Sport” organi­

zuje od lat ankietę „Zlata Tretra" 
(„Złote Kolce”). Eksperci lekko­
atletyczni, trenerzy, dziennikarze 1 
statystycy typują w tej ankiecie 
najlepszą biegaczkę 1 najlepszego 
biegacza europejskiego w minio­
nym sezonie.

Tym razem w ankiecie króluje 
niepodzielnie polska sprlnterka 
Irena Szewińska. Oto fragment 
pierwszej informacji „Ceskoslo- 
vensky’ego Sportu” o przebiegu 
ankiety:

„Przedświąteczna poczta przynio 
sła pierwszą setkę wypowiedzi wy 
bitnych postaci lekkoatletycznego 
świata w naszej ankiecie „Zlata 
Tretra 74”. Wszystkie listy mają 
jeden wspólny mianownik: zgod­
nie z oczekiwaniami na pierwszym 
miejsdu w klasyfikacji najlepszych 
biegaczek kontynentu powtarza 
się nazwisko Ireny Szewińskiej, mi 
strzyni Europy na 100 1 200 m, re- 
kordzlstkl świata na 200 m i 400 m- 
Sto razy z rzędu... o drugie miej­
sce rywalizują Finka Rita Salin 1 
Burgllnde Hoffmeister (NRD)".

PAP

Dwa zwycięstwa 
szczypiornistów

Grunwaldu
Dwa zwycięstwa odnieśli W 

Jazdowych spotkaniach o mistrz 
stwo I ligi piłkarze ręczni poM*  
skiego Grunwaldu. W Rudzie 
skiej pokonali oni swego imienni 
ka również Grunwald w niedw*  
30:20 (15:1, 15:11) 1 w poniedz»«K 
30:23 (13:9).

A oto pozostałe rezultaty SP°*  
kań: Spójnia Gdańsk - 
Gdańsk 15:14 (7:6) i 18:19 (5»>> 
goń Szczecin — Anilana 
20:15 (9:10) i 15:18 (9:10), 
Kraków — Pogoń Zabrze • 
(9:9) 1 18:20 (9:13) oraz . 'Li
— Śląsk Wrocław 18:16 (9J) 1 
(6:7). (ad)

TABELA
1. Śląsk 18 a
2. Stal 1« 24
3. Grunwald P-ń 18 21
4. Pogoń Szcz. I® 21
5. Spójnia 18 21
6. Pogoń Z. 1’ 18
7. Wybrzeże 18 1
8. Anilana 18 4*
9. Wawel 18 ’

10. Grunwald R. Sl. 18 4

Mały
5, 14, 18, 24, 33 

Końc. banderoli 362062

361-31' 
S51—348 
360-33® 
350-313 
335—284 
303-231 
325-314 
321-308 
SIS-*' 4 
341-448



Uwaga, grający w MAŁEGO LOTKA
W. OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZNYM SKRÓCONY OKRES PRZYJMOWANIA KUPONÓW MAŁEGO LOTKA.

Na losowanie Noworoczne — 1 stycznia 1975 roku kolektury przyjmują kupony od grających w następujących terminach :
O Do DNIA 28 GRUDNIA 1974 ROKU — NA TERENIE WOJEWÓDZTWA,

• DO DNIA 30 GRUDNIA 1974 ROKU — W M. POZNANIU.
WSZYSTKIM SYMPATYKOM ŻYCZYMY POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU i WYSOKICH WYGRANYCH. 8325-K1

Wojewódzki Związek Spółdzielni 
budownictwa Mieszkaniowego 

w Poznaniu

Praca © Nauka

pODAJE DO WIADOMOŚCI, ŻE

listy przydziałów 
MIESZKAŃ na 1975 rok

.„^dzielni mieszkaniowych m. Pozna- 
ia i woj. poznańskiego prowadzących 

działalność w zakresie budownictwa 
wielorodzinnego — zostaną podane do 
publicznej wiadomości przez ich wy- 
p wieszenie w lokalach spółdzielni

w dniu 6 stycznia 1975 r.

Os0by zainteresowane mają prawo zgła- 
“ia _ do właściwej Rady Spółdzielni — 
affag i zastrzeżeń odnośnie ustaleń zawar­
tych w projektach list przydziałów — 
® terminie do dnia 20 stycznia 1975 roku. 
K ' 8269-K1

Przyjmę panią do dwoj­
ga małych dzieci. Adres: 
Bożena Rajchowicz, Po­
znań, ul. Prusa 14 m. 10. 
_ __________________ 48886g

Przyjmę prace repasar- 
skie w dom. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 1 * * * 4 s 
48895g.

i ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1213p.

W dniu 24 grudnia 1974 r. po krótkich, 
ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu nasz 
ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
bywszy lat 63, śp.

WINCENTY WITASZYK
Pogrzeb odbędzie się 27 grudnia br. o go- 

zinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona 

rodzina
Poznań, ul. Rzeczańska 18 m. 3.
___  50288g

dniu 23 grudnia 1974 r. zmarł członek 
nip?eSZen^a katolików „Caritas”, przewod- 
r7a^cy y°jew. Komisji Rewizyjnej Za-

4 u Oddz. Wojew. „Caritas” w Poznaniu

FLORIAN MAĆKOWIAK

‘Wczucia ^kladaS° WyraZy g,ęb°kieg0

Zrzeszenie Katolików „Caritas”

sobo?pCZ??°4CTir Pogrzebowe odbędą się w 
farnv^. ^r. ° g°dz- 9.30 w kościele 

ym ty Ostrowie Wlkp.
8454-K1

t 25 gru<3nia 1974 r. zmarł nagle, 
chabry fZ°ny Odiami św., mój najuko- 

y tatuś, brat, szwagier, śp.

Po KAZIMIERZ ROŻEK
dżinie 14 odbędzie się dnia 28 bm. o go- 
cha. w Krotoszynie z kościoła św. Ro-

W smutku pogrążone 
żona, córka i rodzina 

50299g

Przyjmę czeladnika sto­
larskiego. Luboń, Fabry­
czna 49. 48941g

Tańców uczę. Poznań, Mic 
kiewicza 27 m. 7a. 46199g

Lekcji języka niemieckie 
go i francuskiego, udzie­
lam. Tel. 639-82. 48880g
Studenci udzielają kore­
petycji z matematyki i fi 
zyki. Tel. 479-08. 48899g

Kupno O Sprzedaż
Maszynę piszącą, waliz­
kową, najchętniej amery 
kańska — kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 48862g.

Pierścionek damski, oka­
zyjnie kupię. Oferty z o- 
pisem i ceną „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48919g
Sprzedam tapczan dwuo­
sobowy — 700 zł. Os. Wiel 
kiego Października 9 m. 
82.  48863g
Sklejkę wodoodporną dla 
amatora szkutnika, sprze 
dam. oferty „Prasa” — 
Gruriwaldzka 19 dla 48884g
Sprzedam okazyjnie futro 
damskie, nowe, jasne — 
nutrie. Jugosłowiańska 4. 

48930g

Sprzedam sprzęt kosmety 
czno - lekarski: kozetkę, 
fotel, stoliki, szafkę, wa­
gę. Tel. 593-98, od 9—12 i 
15—20, 48924g

Sprzedam saksofon nie­
miecki nowy — alt. Ul. 
Kossaka 19 m. 1. 38922g
Sprzedam meble stołowe, 
ciemne. Tel. 628-38,, po 
godz. 17. 48914g
Sprzedam znaczki polskie 
i zagraniczne, od roku 
1944. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48855g.

Sprzedam tanio większą 
ilość płytek PCW oraz 
drzwi. Tel. Biedrusko 29, 
wieczorem. 48815g
Sprzedam ciągnik marki 
Ursus 355 z budą i 3-ski- 
bowym pługiem zawiesza 
nym, stan bardzo dobry. 
B. Kozieł, Cieszeniewo, 
pow. Świdwin. 1216p
Sprzedam klatki do cho­
wu norek oraz sztuki ho 
dowlane tchórzofretki. Ze 
non Stajkowski, Grabo­
wo Królewskie 63-304, po­
wiat Września. 1211p
Pelisę męską spód na li­
sach i damską pelisę spód 
na piżmowcach, grzbiety 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, ul. Śniadeckich 6a 
m. 7, drugie piętro.

48355g
Sprzedam wózek space­
rowy. Tel. 440-36. 48853g
Okazyjnie sprzedam ma­
szynę do szycia typu Sin 
ger. mało używaną odzież 
zimową na niskiego, tę­
giego mężczyznę oraz piec 
akumulacyjny. Nowotna, 
Murna 3 m. 2, od 17.

48848g

Pianino do ćwiczeń, tanio 
sprzedam. Tel. 619-60.

48850g

© Samochody
Kupię Fiata 125 p fabrycz 
nie nowego. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49678g.  
Sprzedam Moskwicza 412. 
Ireneusz Szajk, Stęszew, 
ul. Nowa 6. 48846g
Fiata 124 Sport — sprze­
dam. Oborniki, ul. Czarn 
kolska 51. 48887g
Kupię Trabanta, Zastavę, 
Volkswagena, do 55.000 zł. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48906g.
Sprzedam okazyjnie sa­
mochód Syrena 103. Po­
znań, ul. Kossaka 19 m.
1. 48921g

© Lokale
Studiujący i pracujący 
pan poszukuje pokoju z 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49729g.

। Nieruchomości
Przyjmę W dzierżawę io- 

I kal na warsztat, około 60 
m2 lub mniejszy, najchęt 

I niej Stare Miasto. Telefon 
724-60. 48851g
Kupię domek z placem 
około 1.000 m* lub dział­
kę budowlaną Jarocinie, 
względnie w okolicy. Mie 
czysław Dajewski, Jaro­
cin 63-200, ul. Węglowa 2, 
tel. 22-64. 1230p
Sprzedam dom 2 pokoje 
z kuchnią wraz z działką 
1.000 m! w Swarzędzu. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1215p.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne wrdz z budynkami 
o pow. 18 ha w tym 3,26 
ha lasu, wybitnie hodow­
lane. Grzegorz Rybczyń­
ski, 62-500 Konin, ul. Ko­
ściuszki 33 m. 2, woj. po­
znańskie. Na listy nie od 
powiadam.1218p 
'Dom lub gospodarstwo 
przy trasie miejskiego au 
tobusu, Poznaniu, natych 
miast kupie. Podać cenę. 
Swięch, 86-120 Pruszcz 
Pom., Gołuszycka 17, Byd 
goskie. 1234p

Zguby © Różne
Zgubiono damski zegarek 
„Carol”. Uczciwego zna­
lazcę wynagrodzę. Po­
znań, ul. Słowiańska 18 
m. 83. 50229g
Naprawa lodówek. Tele­
fon 740-87. 45969g
Bramy, furtki, ogrodze­
nia, ozdobne balustrady, 
kraty, schody metalowe 
oraz inne konstrukcje wy 
konuję. Również na raty, 
kredyt PKO. Poznań- 
Swierczewo, ul. Jaszuń- 
skiego 12, tel. 32-04-45.

47175g

i Wypożyczam zagraniczne 
> suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

49070g

© Matrymonialne
Rozwódka pozna pana w 
wieku emerytalnym, rze­
mieślnik mile widziany. 
Cel matrymonialny. Ofer

W dniu 25 grudnia 1974 r. zmarł niespo­
dziewanie mój kochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek

ANTONI WĘCŁAWEK
o czym z głębokim smutkiem 
zawiadamiają

żona i rodzina
Poznań, ul. 23 Lutego 16 m. 1.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 grudnia 1974 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, ukochany ojciec, teść i dziadek

FRANCISZEK SIEMIŃSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

„ W smutku pogrążona
/rodzina

50292g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 24 gru­
dnia 1974 r. zmarła nasza ukochana bab­
cia, matka,- żona

HELENA IHNATOWICZ 
z domu Koziełło - Poklewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu farnym w Wą­
growcu.

Rodzina
Wągrowiec, Bydgoszcz, Grodziec,
Poznań. • 50307g

*
Dnia 23 grudnia 1974 r. zmarła naglę na­

sza ukochana matka, babcia, teściowa, sio­
stra, śp.

FRANCISZKA KOCHAN 
z domu Ziebal

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 9.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

50284g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 23 grudnia 1974 r. zmarł nasz uko­
chany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 83

JAN FRĄCKOWIAK
Msza św. odbędzie się dnia'27 bm. o go­

dzinie 14 w kościele parafialnym na Sta- 
rołęce, po czym pogrzeb.

W smutku pogrążona
rodzina

Minikowo, Nowosądecka 2. 50269g

tDnia 24 grudnia 1974 r. zmarła po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza najukochańsza żona, 
matka, szwagierka i ciocia

HELENA WITKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 9.05 na cmentarzu junikowskim.

Rodzina
Poznań,
Osiedle Manifestu Lipcowego 24 m. 5.

50295g

tW dniu 21 grudnia 1974 r. odszedł od 
nas nieoczekiwanie najdroższy mąż 

I i ojciec

TYMOFIJ NESTERENKO
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim, 
o czym zawiadamia 

w głębokim smutku
żona z synem

Poznań, ul. Młyńska 10 m. 5._____ 50243|g

tDnia 21 grudnia 1974 r. zmarła nagle 
moja najdroższa żona, przeżywszy 

lat 49

HELENA THIEM 
z domu Żabińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 13.30 w Swarzędzu k. Poznania na 
cmentarzu przy ul. Poznańskiej.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
mąż i rodzina

Poznań, ul. Strusia 3 m. 3. 50228g

X Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
T w dniu 23 grudnia 1974 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św.’, śp.

JÓZEF JEZIORNY
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 13.05 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie. „ , . aRodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

tDnia 24 grudnia 1974 r. odeszła od nas 
na zawsze moja najdroższa żona, je­

dyna radość mego życia, nasza siostra 
i ciocia, śp.

MARIA ANDRZEJAK 
z domu Łopińska 

emerytowany pracownik DOKP Poznań.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 12.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, rodzeństwo i rodzina

Poznań, Os. Przyjaźni 13W m. 218.
50294g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 22 grudnia 1974 r. zmarł nagle, 

namaszczony Olejami św., mój najdroższy 
mąż, nasz Ukochany i nigdy niezapomnia­
ny ojciec, brat, dziadek, przeżywszy lat 
74, śp.

CZESŁAW ŁOPKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną
Poznań, Os. Przyjaźni 3K m. 232.

50245g

tW dniu 25 grudnia 1974 roku zmarł w 
wieku 81 lat mój najdroższy mąż, nasz 

najukochańszy ojciec i teść, śp.

ROMAN WITKOWSKI 
■ powstaniec wielkopolski, 

podporucznik rezerwy, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski i Wielkopolskim 
Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb 
dnia br. o 
kowskim.

odbędzie się w sobotę, 28 gru- 
godz. 8.40 na cmentarzu juni-

W ciężkim bólu pozostają 
żona i synowie z rodzinami

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, Norwida 9. 50293g

tDnia 22 grudnia 1974 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., moja naju- 
I kochańsza żona, córka, mama, siostra, teś­

ciowa i babcia, przeżywszy lat 51, śp.

HELENA WOJTKOWIAK 
z domu Janka

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi i rodzina 

50225g

tDnia 22 grudnia 1974 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasza naj­

ukochańsza, szlachetnego serca żona, mat­
ka i babcia

ANTONINA ROLSKA 
z domu Gorzeńska

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 

mąż, dzieci i wnuki
Poznań, Zbożowa 8. 50235g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 23 grudnia 1974 r. zmarł, opatrzo­

ny Sakramentami św., przeżywszy lat 68 
mój najdroższy mąż, ojciec, teść, zięć, 
dziadek

LUDWIK BARCZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 14.50 na cmentarzu junikowskim. i
W smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina .

Poznań, Kilińskiego 10 m. 2. 50267g

tDnia 25 grudnia 1974 r. zasnęła w Bo­
gu, przeżywszy lat 59 nasza najuko­

chańsza mamusia, teściowa i babunia, śp.

ROZALIA PRZYBYLSKA 
z domu Szczechowiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 grudnia br. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej Miłosto- 
wo - Główna.

W głębokim żalu pogrążone
dzieci 1 wnuczek

Poznań, ul. Łąkowa 17 m. 32. 50300g

ł Dnia 23 grudnia 1974 r. po długich 
' z anielską cierpliwością znoszonych 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł w 72 roku życia, śp.

FLORIAN MAĆKOWIAK 
ksiądz emeryt, 

były proboszcz parafii Pempowa 
i Trzcinicy.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w 
kościele św. Stanisława w Ostrowie Wlkp., 
dnia 28 bm. o godz. 9.30, po czym przewie­
zienie zwłok do Pempowa, gdzie w koś­
ciele parafialnym o godz. 13 odbędzie się 
pogrzeb na cmentarz parafii.

50276g
W smutku pogrążona 

rodzina

łW dniu 23 grudnia 1974 r. po pełnym 
poświęceń życiu zasnęła w Panu w 

wieku 87 lat nasza najtroskliwsza i naj­
droższa matka, teściowa oraz babunia, śp.

LEOKADIA JAUKSZOWA 
emerytowana nauczycielka

Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 
27 grudnia br. o godz. 11 w kościele para­
fialnym w Skokach, następnie pogrzeb.

O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań, Drezdenko, Skoki. 50257g

Dnia 21 grudnia 1974 r. zmarł

ANTONI HARŁOZIŃSKI
były długoletni pracownik naszego Za­
kładu.

Pogrzeb odbył się dnia 24 grudnia 1974 r.
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składaj?’:

Samorząd Robotniczy — Dyrekcja 
współpracownicy

Zakładu Energetycznego Poznań - Miasto
_________ __________________ 8426-K1



Buk miasto z ambicjami Turzyca zaczyna karieręCezarego 
Jana

Słońce: 7.51—15.35

GRUDZIEŃ 

27 
Piętek

W POZNANIU

OPERA — g. 17.30 — przedsta­
wienie zamknięte „Kopciuszek”.

MUZYCZNY — g. 19 „Noc w 
Wenecji”.

POLSKI — g. 19 „Opowieści las 
ku wiedeńskiego”.

NOWY — g. 19 „Opera za trzy 
grosze”.

LALKI 1 AKTORA (Scena Mar­
cinek) — g. 17 przedstawienie za­
mknięte „Siała baba mak”.

I KINA 1

Buk — miasto leżące w 
jednym z tych, które przed

lio wiecie nowotomyskim 
w jną egzystowały tylko

— jest wejście do drugiej ligi. Nie-
dzięki

rzemiosłu (głównie stolarstwu), handlowi i rolnictwu. Dzi­
siejszy Buk ma także przemysł, który — » chociaż jeszcze 
daleka mu de wielkiej dynamiki — wykazuje systematycz­
ne tendencje rozwojowe, zatrudniające około 630 osób. Nie 
jest to dużo, ale Buk liczy przecież 5.300 mieszkańców, spo­
śród których wiecej niż tysiąc codziennie dojeżdża do pra­
cy w Poznaniu. Dzięki dogodnym połączeniom kolejowym

W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne;
Noteć: „Potop” cz. II.

CZARNKÓW: „Świadek koron­
ny” i „Boy Friend”.

GNIEZNO Lech: „Godzina za 
godzina”: Polonia: „Zaproszenie”.

GOSTYŃ: „Mania wielkości”. 
JAROCIN: „Taśmy prawdy”. 
KALISZ Kosmos: remont: Orzą: 

„Nie ma róży bez ognia”; Stylo­
we: „Uiiminnria”.

KĘPNO: „Helea”.
KŁODAWA: „Wódz Prusów”.
KOŁO- „Gniazdo”.
KONIN centrum: nieczynne;

Górnik; „BHlv Jack”.
KOŚCIAN: ..Szpi»g Szoguna”. 
KROTOSZYN: „Poton” cz. II. 
KRZYŻ: „Zapamiętaj imię swo­

je”.
LESZNO: „Kabaret”.
KÓPNTK: „Gra złudzeń”. 
MIĘDZYCHÓD: „Potop” CZ. I. 
NOWY TOMYŚL: „Wspomnienia 

generała”.
OPORNIKI: „Nie ma mocnvch”.
OSTRÓW Roma: „Tajemniczy 

blondvn w czarnym bucie”; Słoń­
ce: „Zonia zbrodni”.

OSTRZESZÓW: „Oszukany” 1 
„Eolomen”.

PIŁA Iskra: „Druga twarz oica 
chrzestnego”: Koral: „Wspaniały 
interes”: Sokół: „Zapis zbrodni”.

PT ES ZEW Hel: „Przerwana je­
sień”: Pluton: nieczynne.
pewien „Godzina szczytu”. 
POGODNO: „Komandosi”.
RYCHTAL: Znakomita piątek”, 
pr iTRCA: „Soalnny las”.
ŚREM Klubowe: „Foton” cz. I: 

Słonko: „Taterniczy blondyn w 
truiwm bucie”.

SRO^A: „Zemsta wilka mor­
skiego”.

SZAMOTUŁY: „Nie oszukuj ko­
chanie”.

TR7C’ANKA: „Niewygodny ko 
chanek” i „To także Włosi”.

TUREK: „Giciec chrzestny”.
WĄGROWIEC; „Wybawieniem

],edzj«> śmioró”, 
WOt SZTYN: „Syn Godzilli”. 
WRZEŚNIA: „Potop” cz. I.

•raz autobusowym, Buk jest 
„sypialni” Pozaaaia.
Naczelnik miasta i gminy 

— Lech Skałecki, zapytany o 
największe osiągnięcie w os­
tatnim czasie w pierwszej ko 
lejności wymienia akcję mie­
szkańców, którzy, przede wszv 
stkim ' własnymi środkami, od 
nowili w mieście elewacje pra 
wie 160 budynków. Wystarczy 
przejść jarzez rynek czy ulicę 
plik. Zenktelera. by sćę na­
ocznie przekonać o efektach 
^ego działania. Podobne, dobre 
Świadectwo wystawiają też 
mieszkańcom i władzom mia­
sta nowe nawierzchnie 'Ryn­
ku, ul. Bohaterów Bukow- 
^•kfch i Szewskiej. Do pozyty­
wów należy także osiedle Po­
wiatowej Spółdzielni Mieszka­
niowej liczące wraz z Nokiem 
^abryki Elementów Wvposa-

w pewnym stopniu jedną z

,Bukowi anka’ produkującą

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
r,T.ondvn” cz. II.

MTP (Hala nr 21. ul. Śniadec­
kich) — g. 15—22. niedz. i święta 
g. 11—22 Zimowy „NON STOP”.

t RADIO 1

PROGRAM I: 7.40 Propozycje 
do „Listy przebojów”: 8.05 U przy 
jaciół”: 8.1o Mci. naszych przyia- 
ciół; 8.35 Przebo’e filmowe: 9.05 
'Dtrniei instrumentalny; 9.30 Ber 
Un z melodia i piosenką: 9.45 Gra 
Zesp. Rozrywk. Rozgł. Opolskiej 
pod dyr. E. Snyrki: 10.08 Muzyka 
popularna; 10.30 „Cudzoziemka” — 
fragm. 5: 10.40 Sootl-ni-’ z Zespo­
łem „Cockney Rębni”- 11 Śpiewa 
I.eo Sayer; 11.1.8 Nie tylko dtp 
kierowców; 11.25 Refleksy; 11.30 
,. Katowice na muzycznej ante­
nie”; 12.25 „Katowice na muzvcz 
nej antenie”: 12.40 Kluby rolni­
ka dla rolników: 13 Mel. śląskie; 
13.30 Rytmy młodych: 14 „Z mi­
krofonem przez rzeszowska wieś”; 
14.30 Sport to zdrowie: 14.35 Śpie­
wamy i tańczymy — magazyn 
PWM; 15.05 Listy z Polski: 15.10 
Muz. nopularna; 15.45 Rpdiowa 
Skrzynka Muzyczna: 16.10 Radio­
wa kronika muzyczna; 16.30 Ak­
tualności kulturalne: 16.35 „Piąt­
kowe spotkania z Janem Sebas­
tianem”: 17 Radiokurier: 17.20 
Podwójny jubileusz Edwarda Czer 
nego; 18 Muzyka i Aktualności: 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 
18.30 Przeboje non stop; 19.15 
„Gwiazdy światowych estrad”: 
19.45 Kupić, nie kupić — posłu­
chać warto: 20 Felieton literacki: 
20.10 Muzyczny kalejdoskop; 21 
Fala 74; 21.10 „Aktorzy i piosen­
ki”; 21.35 „Klub 78 obrotów na 
minutę”: 22.15 Elementy hindus­
kie w muzyce rozrywkowej i jaz­
zowej: 22.40 „Muzyczna podróż”; 
23.05 Korespondencja z zagranicy; 
23.10 „Spotkanie z jazzem”; 0.05 
Kalendarz Kultury Polskiej: 0.10 
Koncert życzeń od Polonii zagra­
nicznej dla rodzin w kraju.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8, 9. 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II; 7.55 Nowości Wy 
dawnictwa Poznańskiego; 8.35 My
74: 8.45 ..Górale, górale, góralska 
miizvka”: 9 P. Czajkowski: Suita; 
9.20 Łódzki kołowrotek muzyczny; 
9.40 Dla przedszkoli: „Zielony 
gość”- 10 „Znaki czasu” — „Mój 
najdłuższy monolog” — montaż 
wsnomnień J. Warnockieeo: 10.90 
„Erick Satio” — „Gnossiennes”;
11 Koncert na flet i orkiestrę; 
11.20 Concerti A. Jarzebskiego — 
Nova casa: 11.35 Posten w gos 
podarstwie domowym: 11.45 Ludo 
we pastorałki: 12.05 Audycja dla 
dzieci; 12.20 10 minut na ludowo; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 
12.50 Z taśmoteki spikera: 13 D. 
Szostakowicz — Kwartet smyczko 
wy; 13.20 Gra pianista jazzowy — 
Martial Solal; 13.35 „Nim się

STRONA

żenią 
nlast” 
nlast” 
dem

Budownictwa „Metal- 
— 330 mieszkań, „Metal 
jest największym zakła 
przemysłowym Buku,

wyprzedzając zdecydowanie 
'arćwno wartością produkcji 
tak i wielkością zatrudnienia, 
—zakładv: spółdzielnię

koszule, Wojewódzką Spół­
dzielnię Budownictwa Wiej­
skiego-, Centralny Ośrodek Ba 
dawczo - Rozwojowy „Metal- 
plast” i kilka innych. Fabry­
ka „MetaLplast” produkująca 
między innymi różnego rodzą 
ju rury kanalizacyjne z two­
rzyw sztucznych, skutecznie 
współpracuje z władzami mda 
sta i powiatu, pomagając w 
finansowaniu niektórych inwe 
stycji. Ostatnio — dzięki bran 
żowym 'kontaktom — kierow­
nictwo „Metalplastu” obieca­
ło wystarać się o rury wodo­
ciągowe.

Wodociągi w Buku to zresz­
tą osobny i wcale niełatwy do 
rozwiązania problem. Stare 
rury liczą już sobie 60 lat. 
Kiedv więc w pierwszym eta­
pie modernizacji wodociągów 
zwiększono nieco ciśnienie wo­
dy, raz po raz zdarza sie pęk-

stety, zespołom tym brak sali 
treningowej, jako że — i to 
jest jedna z najdotkliwszych 
bolączek miasta — ani jedna 
z dwu szkół- podstawowych, 
do których razem chodzi prze 
szło 1 000 dzieci, nie ma sali 
gimnastycznej. Budowa takiej 
sali nie jest ani tania, ani pro 
sta, lecz coś w tym kierunku 
trzeba zrobić, jeżeli wychowa 
nie młodzieży szkolnej w Bu­
ku, ma przebiegać harmonij­
ni?. zgodnie z w^^o^ami dzi­
siejszej pedagogiki i pozio­
mem higieny,.

G ala gimnastyczna to nie 
jedyny zresztą problem 

do rozwiązania. Uderza w Bu­
ku sporo ulic z „kocimi łba­
mi”. Dużym utrudnieniem ko
munikacyjnym
uliczki, 
przez

których
wąskie 

odciążenie
wykorzystanie ulicy

nięcie 
silanie

rur. Ponieważ za-
wodociągu

się obecnie jednym
o-dbywa 
przewo-

Nagrody w konkursie
rysunkowym 

„Bądźmy zdrowi”
Dzisiaj zamieszczamy trzecią li-

stę dzieci nagrodzonych w konkur­
sie rysunkowym „Bądźmy zdrowi”.

Worki turystyczne: Marek Hia- 
cyngier — Leszno, Wiesława Mą- 
czak — Drachowo, Teresa Karwik 
— Zduny; Wyszywanki; Stanisła­
wa Michalska — Bojanowo, Justy­
na Przygodzka — Słupca. Jagoda 
Bomecka — Ostrów. Maria Ko­
nieczna — Kumwo: kolejki plasti­
kowe: Marek Goliński — Witaszy- 
ce, Jacek Bącler — Chocz, Jaros­
ław Matelski — Mnichowo. Grze­
gorz Potasznik — Czekanów. Ja­
cek Małolepszy—MłoJ^^wo; lal­
ki „bobo”: Jadwiga Adamczak — 
Węgry, Kasia Kalińska — Izbica 
Kujawska. Renata Kaczmarek — 
Wągrowiec, Dorota Kos’cka — 
Grodzisk; modele samolotu: An­
drzej Ignaczak — Kłodawa. Piotr 
Pokrz.ywiecki — Władysławów, Jan 
Wilczek — Połajewo. Tomasz Ja­
rosz _ Połajewo. Macioł Wróbel 
— Kenno. Zbigniew Andrzejewski 
_ Wł^^^awów; lalki w beciku: 
Aurela Kuklik _ pąbrewa. Magda-
lena Sliwczyńska Kazimierz
Biskuol. Ewa Waś — »1ekow». Do­
rota Akuszewska — Jarosławiec, 
Małgorzata Wojtas — Wieleń, Jo­
lanta Gruzińska — Czempiń: kre­
sie; Stanisława Buczek — Między­
chód. Marek Knbis — Bojanowo, 
Krzysztof Ciesielski — Tomisławi- 
ce, Rafał Skrzypczak _ Bojanowo, 
Tacek Szudra — Międzychód, Wie­
sław .Tdńczak — Siedlików. Da­
riusz Grvnczvński — Sarnowa, To­
mek Wiczewski — Trzcianka, Ro­
bert Kazimierczak — Zimln; srry 
.skaczace czapeczki”: Kamila Bie­

dermann Krotoszyn, Aldona Byt- 
tner — Pietrzykowo, Halina Dęb-
ska — 
Koźle, 
Piotr 
Iwona 
Leszek

T^eszno, Maria Sominiak — 
Dorota Nowak — Lwówek.
Wroński 
Krygier 
Idczak •

^nnerężyńeki

— Pietrzykowo, 
- Władysławowo, 

Jarocin. Roman 
Wągrowiec, Vio-

’“fta Nowicka — Konin.
Nagrody wysyłamy pacztą.

książka ukaże” — fragm. nowej 
prozy K. Dębnickiego; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny — pol­
skie pastorałki; 14 Więcej, lepiej, 
taniej: 14.15 Tu Radio Moskwa;
14.35 Koncert z nagrań Orkiestry 
PR i TV pod dyr. K. Missony: 
15 Radioferie; 15.40 Z cyklu: „Arna 
torskie zespoły przed mikrofo­
nem” — Akademicki Chór Między 
uczelniany z Warszawy pod dyr. 
J. Dąbrowskiego; 16 Alfa i Ome­
ga — „Kulisy historii”: 17.25 Aud. 
oświatowa; 17.40 Aud. sportowa — 
„Zima w sporcie wielkopolskim”;
17.50 Radioerpress: 17.55 Poznań­
ski koncert żvczeń; 18.40 Public, 
krajowa; 19 Muzyka; 19.15 24 lek­
cja języka angielskiego; 19.30 
Salzburger Festspiele 1974. Odtwo­
rzenie Koncertu Symf. Ork. „Wie 
ner Philharmoniker”; 22.03 Maga­
zyn studencki; 23.03 Nowości pol­
skiego Wydawnictwa Muzycznego? 
23.35 Co słvchoć w świacie: 23.40 
Z twórczości Guillaume’a de Ma-
eh aut.

WIADOMOŚCI: 3.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 
21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30

4.30, 5.30,
13.30, 18.30,

Na krańcu
świata — gawęda; 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Suita nowych tańców; 9 „622 
upadki Bunga” — ode. 16; 9.10 W 
kręgu jazzu; 9.30 Nasz rok 74; 
9.45 Kronik* nowej muzyki pol­
skiej — Warszawska Jesień 1968; 
10.05 „Czy to nie Gwine gwiżdże 
dixie” _  gra zespół Taj Mahala; 
10.15 Język niemiecki; 10.35 Dzień 
jak co dzień — magazyn; 11.40 
„Raj” — ode. 3; 11.50 Mikrorogital

Jak robić miliony?

dem, w razie pęknięcia rury, 
miasto pozbawione jest wody. 
Zamietza sie więc w drugim 
etapie wybudować 800-metro- 
wa nową nitkę, właśnie z rur.

Wielikopolsikiej, jako ' trasy 
przelotowej na linii Poznań — 
Nowy Tomyśl, bardzo by się 
przydało nie tylko kierowcom, 
ale i mieszkańcom Buku. Bio- 
rac pod uwagę możliwości 
wład?. miejskich i zawartość 
ich kieszeni, a także taik zwa­
ne moce orzerobowe — nie są 
to wszystko sprawy do z a łat- 
Wienia od zaraz. Doceniając 
jednak coraz większa aktyw­
ność sroołeczeństwa można wv 
razić przekor)'"nie, wcześ­
niej czv później zostaną one 
załatwione.

fK 1 ie wszyscy rolnicy, w 
I środku kalendarzowej zi 

my, zeszli z pola. Plan­
tatorzy wikliny rozpoczęli właś 
nie swoje żniwa. W Wielko­
polsce, największe skupiska 
plantacji tej rośliny zlokalizo­
wane są w powiatach: nowoto 
myskim, wągrowieckim i wol 
sztyńskim. Z uprawą wikliny 
związany jest jednak dość 
skomplikowany problem.

Wielkopolska należy do naj­
większych producentów tego 
surowca, a wyroby z wikliny 
poszukiwane są na całym świe 
cie. Praktycznie zbyt artyku­
łów z wikliny jest nieograni­
czony, zamówienia na nie da­
leko przekraczają możliwości 
produkcyjne Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Wikliniar- 
sko-Trzciniarskiego Przemysłu 
Terenowego „Wiklina”. Nie ma 
też tygodnia, aby w dyrekcji 
przedsiębiorstwa nie składał 
wizyty jakiś zagraniczny ku­
piec rozchwytywanych na za­
chodzie mebli z wikliny.

Nie wszystkie zamówienia 
mogą, być zrealizowane. Wiel-

kość produkcji lixnit 
starczane -----przezilości surowca. Aróżnie. Z każdym rtkjS S 
tatorzy dostarczają 
mniej wikliny (zakonUa,> 
no w roku bielącym wobec 3400 ton dostąp 
w roku ubiegłym), gQyż • • 
wa tej rośliny nie jest 
płacalna. Główny ciężaj 
spadł latem na bark' 
siębiorstwa „Wiklina”*^' 
runek działania prz^s;^ 
stwa ani nie rozwiąz^ <’'‘ 
blemu, ani też nie jest 
dłowy. I chyba należ/op­
tować jako przejściowy 
przedsiębiorstwo powołać " 
do kierowania produkciT?1 
ganizacją zbytu. J<H*

M. F.

o które 
kowski 
czas na 
miliona

rra sie postarać bu- 
„Metalplast”. Dotych- 
wodociągi wydano 1,6 
złotych. Całość bedzie

ODPOWIADAMY

jeszcze kosztowała około 3 mi 
lionów. Prócz nowych rur, doj 
dą jeszcze pompa głębinowa, 
a^e^at pradotwćrczv, itd.

Miastu potrzeba przedszkoli 
dla mniej więcej 360 dzieci. 
Obecnie działa jedno przed­
szkole mieszczące 92 dzieci, 
Ale „Metaholast” buduje już 
obiekt z 90 miejscami. Poza 
tym stary ośrodek zdrowia 
przerabia się na przedszkole 
miejskie. W ten sposób wpraw­
dzie jeszcze w pełni nie zaipew 
ni się miejsca wszystkim po- 
trzebuiącvm, ale w każdym

Czytelnik z G. — Interweniuje­
my. O wyniku zawiadomimy.

(37001
M. E. z P. — Radzimy zwrócić 

się do Powiatowej Spółdzielni Us­
ług Wielobranżowych w Plesze­
wie. Tam najprawdopodobniej bę 
dzie Pan mógł kupić, czy też za­
mówić siodło do jazdy konnej.

(3706)

Na zdjęciu: zbiór wikliny w po­
wiecie nowotomyskim na polach 
rolnika Krystyny Stopieżyńskiej 

we wsi Paproć.
Fot. — H. Kamza

razie liczba miejsc wzrośnie
trzykrotnie. Ośrodek Zdrowia 
uzyska natomiast nowe lokale. 
Obiekt wraz z budynkiem o 
4 mieszkaniach dla lekarzy 
jest już gotowy w stanie su­
rowym. Jak już mowa o no­
wych obiektach, trzeba jeszcze 
wymienić budowany . punkt 
skupu warzyw i owoców przy 
ulicv D obierz yńskiej. Tylko, 
że stan nawierzchni tej ulicy 
jest obecnie godnv pożałowa­
nia. na jej dziurach pękła już 
na pewno nie jedna oś samo-
chodowa. Tymczasem 
jest ruchliwa i bardzo
na przede 
kowskiego

wszystkim 
przemysłu.

W Wielkopolsce

Kampania cukrownicza
na ukończeniu

ulica ta 
potrzeb
dla bu-

D >wiat nowotomyski po- 
■ szczycić sł^ może aktyw­

nym udziałem mieszkańców 
w czynach społecznych. Klub
,Patria” słynie z dobrych
zespołów piłki ręcznej:
niorzy 
juniorów,

walczą w 
a seniorzy

fa- 
lidze 
— o

Teresy Tutinas; 12.25 Za kierowni 
cą; 13 Muzyka; 13.05 Na opolskiej 
antenie: 15.10 „Przed mikrofonem 
zespół The Dells”; 15.30 Polskie dro
gi pod Tripolisem; 15.50 Jazz
zelektryfłkowany; 16.15 Klub sta­
rej płyty — magazyn Szczęsnej
Milli: 16.45 Nasz rok 74; 17.05
upadki Bunga' ode. 17:

„622 
17.15

Kiermasz płyt; 17.40 Satelita z hi 
storią — rep.- 18 Muzykobranie: 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Tylko no hisznańsku; 19 Pow. w 
wyd. dźw.: „Długo i szczęśliwie”: 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 
Wśród usarzv i pancernych — ga 
węda; 20.10 Sztuka Dawida Oistra 
cha: Aleksandro Marcello — Kon 
cert d-moll on. 1 na obój i or­
kiestrę: 20.25 Blues wczora j i dziś; 
23.50 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 21.50 Opera J. Offenbacha: 
„Opowieści Hoffmanna”; 22.08 Spie
wa Marek 
kwadranse 
tywv; 23.05

Grechuta; 22.15 Trzy 
jazzu; 23 Zimowe mo- 
F. I Iszt: dwa enlzody

z „Fausta”; 23.50 Na dobranoc 
śn^wa Chrj« Montez.

WIADOMOŚCI; 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

I TELEWIZJA J

PROGRAM I: 9 — Dla dzieci — 
„Niezwykły orzeł” — film z serii 
Disneyland (kolor); 9.50 — Arsen 
Łupin — ser. film franc. ode. pt. 
„Kasa pancerna pani Imbert” (ko 
lor); 12.45 — TTR — Matematyka 
1. 89 — Parabola; 13.25 —TTR —Me 
chanizacja rolnictwa 1. 45 — Trans-

Wiele było w tym roku 
zachodu ze zbiorem bu­

raków cukrowych. Wielkopol­
ska uporała się z tym szybciej 
niż inne regiony kraju. O tym 
jak przebiegała tegoroczna 
kampania cukrownicza mówi 
nam wicedyrektor do spraw 
plantacyjnych i surowcowych 
Wielkopolskich Cukrowni inż. 
Józef Latała:

— Nie notujemy 
nień w stosunku
poprzednich, choć 
my do czynienia

opóź- 
do lat

mieliś- 
z więk-

sza maąa surowca, bo zwięk-
szył 
cji. 
tego

się obszar 
Nie możemy, 

powiedzieć <
ności cukru, 
ni o niższa

plant a- 
n<i estety,
wydo­

była cna śred-
o

1.5 — 2 procent
niż w roku ubiegłym. Udało

port, dosuszanie i magazynowanie 
ziarna — (Poznań); 15.40 — NURT 
— Pedagogika — Wpływ filozofii 
na teorię wychowania; 16.15 — 
Dziennik (kolor); 16.25 — Dla dzie­
ci — Zapraszamy do Smoczej Ja­
my; 17.10 — Polska w oczach świa 
ta (Dania — kolor); 17.45 — Dla 
młodzieży — spotkanie z Ireną 
Szewińską (kolor); 18.15 — Tele­
skop (lok.); 18.35 — Fakty, opinie, hi 
potezy — „Tajemnice jogów”; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kolor); 
20.20 — Teatr Ty — Jan Fischer — 
„Jak redagowałem dziennik” w 
Tennessee — wg Marka Twaina 
przekład A. Piotrowski — reż. J. 
Goliński; 21.15 — Panorama — ty­
godnik akt. społeczno-polit. (ko­
lor); 21.55 — Wiadom. sport.; 22.25 
— Sprzedawca snów — śpiewa R. 
Tarasewicz program inscenizowa­
ny (kolor); 22.50 — Dziennik (ko­
lor).

PROGRAM II; 17 — Muzyczny 
ekran — czyli piosenkarze Supra-
fonu program Tv czechosł.
17.45 — Ludzie i sprawy —. podsu­
mowanie roku 1974 i. życzenią 
mieszkańców Śląska na 1975 r. (k<> 
lor); 18.15 — Z cyklu — Świat, kU 
ry nie może zaginąć — „Arktycz- 
ne lato” dok. film ang. (kolor);
18.40 — „Śmierć Eurydyki” — 
przedstawienie pantomimiczno-ba- 
Letowe (kolor); 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 — Ścieżka 
zdrowia — rekreacja; 20.35 — Pro­
gram rozrywkowy (kolor); 21.25 — 
24 godziny (k»lor); 22.35 — „Barwy 
ziemi” — fab. film radź, (leoldr); 23 
— NURT — Psychologia — Wpływ 
filozofii na teorię wychowania.

się nam to nieco wyrównać, 
zmniejszając straty cukru.

— Borykaliśmy się z kłopo 
tami kadrowymi brakowało 
ludzi do pracy fizycznej, trze­
ba było nakładać więcej robo 
ty przy oczyszczaniu surowca. 
Załogi poszczególnych cukrów 
ni pracowały bardzo odpowie 
dzialnie i ofiarnie, drobne awa 
rie usuwano bez zatrzymywa 
nia toku produkcji. Całe szczę 
ście — nie było mrozów.

— Jak z dostawami wysłod 
ków dla rolników?

— Dostarczane są plantato­
rom w miarę przerobu bura­
ków. Liczymy na to, że w 
okresie świątecznym PKP pod 
stawi nam więcej wagonów, 
więc zaraz no świętach rolni­
cy otrzymają większe partie 
tej cennej paszy. Rozprowa­
dzaliśmy też przez kółka rol­
nicze melasę. Nie otrzymuje­
my w tym roku skarg na 
jakość wytłoków. Konserwują 
się dobrze.

— 14 cukrowni wielkopol­
skich obsługuje największy w 
kraju rejon cukrowniczy, de­
cydują one o wykonaniu pla­
nu krajowej produkcji cukru 
i jego eksportu. Czy na rok 
przyszły zwiększa się areał 
uprawy buraków cukrowych?

— Planuje się obsiać w na­
szym rejonie przetwórczym 
76 000 ha, czyli o 5000 ha wię­
cej niż w ro-ku 1974. Kontrak 
tację, zwiększoną wydatnie, 
/wykonaliśmy już w 83 procen 
tach, zawieranie umów trwać 
będzie praktycznie do siewów 
wiosennych. Rolnicy w ro-ku 
przyszłym skorzystają jak 
wiadomo z dodatkowych bodź­
ców finansowych, zamierza się 
też przyjść rolnikom planta­
torom z większą pomocą w sie 
wachj mechanizacji obróbki, 
zbioru, transportu i odbioru 
braków cukrowych. Przewi­
dziane są nakłady na dalsze 
modernizacje procesów prze­
twórczych w cukrowniach.

Rozmawiała: M.P.

Stabilizację na rynku u ą 
niarskim winna przywróci ’ 
wa polityka cen wchodząc? 
życie od stycznia przyszlL 
ku. Jest ona bardzo korzy? 
dla rolników uprawiając? 
tę roślinę. Nowe ceny na ? 
klinę zieloną są wyższe od/ 
tychczasowych przeciętnie 
50 procent, a na wiklinę Ok/ 
rowaną o 65 procent. 2n? 
ny wzrost cen skupu zape? 
plantatorom opłacalność ? 
praw tej rośliny. <

Wiklina to nie jedyny suro, 
wiec na którym opiera sw0. 
produkcję przedsiębiorstwo W 
klina”. Maty różnego rod? ‘ 
wyplatane z trzciny, poj^ 
wane są przez przemysł bu? 
wlany, ogrodników itp. Wa®, 
ten surowiec, w ostatnich la- 
tach stał się jednak trudno c- 
siągalny. Spore jego ilości mi­
nują się bezpowrotnie. Pm. 
czyna leży w kapryśnej pogo- 
godzie. Od lat w naszym klimi 
cie mamy bardzo łagodne ii. 
my. Brak lodu uniemożliwia 
zbiór trzciny rosnącej przecie; 
na jeziorach i stawach. Tr? 
ją próby zbioru trzemy z wo­
dy. Dotychczasowe nie dały po 
zytywnych wyników; połam 
na trzcina nie nadawała sie w 
większości do przerobu. Nie 
sprawdził się również sprzęt 
sprowadzany z zagranicy, Te 
i inne trudności sprawiły, że 
ilości zebranej trzciny w ostat 
nich latach znacznie zmalały.

Kurczące się ilości surowca 
dotąd stosowanego, zmusiły do 
poszukiwań nowego, łatwiej 
dostępnego. Dały te poszuki­
wania zaskakujące wyniki. 
Uwagę skoncentrowano na tra 
wie o nazwie turzyca, rosną­
cej masowo na nieużytkach, 
piaskach i w lesie. Gatunek 
trawy, dotąd tępionej jako 
chwast, okazał się być cennym 
surowcem. Przeprowadzone 
próby wykazały jego walory 
takie jak: elastyczność, duża 
trwałość i zdolność przepusz­
czania powietrza. Turzyca na­
da je sie doskonale do wplata 
nia siedzeń do krzeseł. W tej 
ch,wili w miejscowości Wiesio 
łów w powiecie kolskim trwa 
pierwszy kurs szkoleniowy wy 
płatania tzw. siedzisk krz^ 
wych z nowego tworzywa. 
robem tym zainteresował' « 
handlowcy z Frąnril. Hw 
skłonni są zakupić każdą jw 
ilość.

Taik więc kłopoty zacp^-J' 
niowe doprowadzały do odko 
cia cennego, a łatwo dostęp* 
go surowca. Raz jeszcze w • 
zało się, że pieniądze 
koło nas, trzeba tylko je 
strzec i no nie sięgną*-

1300 ton
grochu-

Grochówka 
ko w wojsku. Zn^d^łai^ 
amatorów , w cywilu ■ 
jia czysto na karty 
lokali zbiór oweao zy 
Zanim jednak ziarno 
parnka, musi przejść ( 
kowany ?roce^  ̂
sortowania w Czyszc 
chu Wojewódzkiego 
biorstwa Przemiń Z 
Młynarskiego . [m-

Ma, W i 
kowskiej placówki P7 
pełnych obrotach. 
partie ziarna, jaK 
tychczas, wykazuj 
procent wilgoci 
dochodzący ntejednoKT 
50 procent. Stąd sp 
w procesie suszenia^^ 
rie urządzeń, z 
miszczających uiok 1
Mimo trudności wy 
dostarczono juz n y ple­
wie 1300 ton 
ce nie wnczern^W 
nych ilości, (zą)G Ł O S — 27 XII 1974


